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Sprawa pokoju. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych ofiaro- 
wał Rosyi swe usługi jako pośrednik między 
nią a Japonią w rokowaniach o pokój, uczy- 
nil zaś to wyłącznie ze względów humanitar- 
nych. Przedtem jednak zwrócił się był do ce- 
sarza niemieckiego z zapytaniem, czy nie da- 
łoby się rozpocząć wspólnej akcyi mocarstw 
celem rozdzielenia przeciwnikow. A zatem 
wówczas miał na myśli względy polityczne i 
handlowe, jednakowo ważne dla Stanów  Zje- 
dnoczonych, a dla Niemiec co najmniej oboję- 
tne. Na tym punkcie nie mogło być między 
niemi porozumienia. Unia północno-amerykań- 
ska obawia się wzrostu japońskiej potęgi na 
oceanie Spokojnym, a jej handel morski dużo 
traci w skutek wojny. Natomiast Niemcy za- 
rabiają na wojnie, bo sprzedają Rosyi węgiel, 
okręty, armaty, naboje, konserwy, 8 nadto 
czembardziej ona osłabnie, tem dla nich lepiej. 
Nie do Niemiec tedy powinien był zwrócić się 
p. Roosevelt, leog raczej do Francyi, a nie u- 
czynił tego zapewne dlutego, że wpływy repu- 
bliki są bardzo małe. Cesarz Wilhelm odpo- 
wiedział Rooseveltowi, śe nie uważa za mo- 
żliwe dla siebie mieszać się do sprawy rosyj- 
sko-japońskiej, dopóki nie otrzyma upoważnie- 
nia od cara, ładnie to wygląda, nie mieszać 
się do nieswojej sprawy, lecz nie jest to w zwy- 
czajach berlińskiej polityki, a więc wzbudza 
podejrzenie. Zastanawiając się nad odpowiedzią 
cesarza Wilhelma, zauważyły paryskie dzien- 
niki, że krąży pogłoska, iż niedawno Niemcy 
starały się poróżnić Francyę z Anglią na punk- 
cie neutralności, naruszonej przez władze ko- 
chinchińskie, z czego wolno wnosić, że Berli- 
nowi byłaby przyjemniejsza powszechna wojna, 
aniżeli pokój. Zresztą każdy łatwo xrozumie, 
że carowi bardzo trudno prosić o pośrednictwo 
pokojowe, a miłszeby mu było solidarne wystą- 
pienie mocarstw. Zatem w gruncie rzeczy, ce- 
sarz Wilhelm. zasłaniając się szacunkiem dla 
woli cara, nie spełnił jego tajnego życze- 
nia. Tak francuska prasa, która bardzo pra- 
gnie pokoju, wytłómaczyła zachowanie się Nie- 
mieo. Nie możemy osądzić, czy istotnie tak 
było, zduje nam się jednak, że Jeżeli nikt w 
Europie nie zalecił Rosyi dążyć do pokoju, to 
dlatego, że w stolicach europejskich lepiej niż 
w Waszyngtonie znają rosyjskie stosunki i wie- 
dzą, iż car nie może przerwać wojny po takich 
strasznych klęskach, dopóki nie powoła przed- 
stawicieli narodu do udziału w rządach. Sy- 
stem autokratyczny może tylko zawrzeć zwy- 
cięski pokój. Upokarzającego przyjąć mu nie- 
podobna, to miałby rewolucyę. Z dwojga złe- 


go wybiera więc mniejsze i postanawia wojo- 
wać, licząc na finansowe wyczerpanie się 
Japonii. 


Ale jednocześnie oznajmia narodowi, że o 
reakcyi wcale nie myśli. e wszystkich pe- 
tersburskich dziennikach pojawiły się odpowie- 
dnie doniesienia jednakowej treści, onociaż 
literacko różnie opracowane. Są to widocznie 
komunikaty rządowe. Jeden z nich głosi, że 
„za granicą rozpowszechniono wiadomość, ja- 
koby Pobiedonoscew miał otrzymać niebawem 
takie stanowisko, na którem będzie wywierał 
bezpośredni wpływ na zamierzone reformy; 
otóż w Petersburgu nie zgoła nie wiadomo o 
wrzekomo postanowionem powołaniu Pobiedo- 
noscewa na lakiekolwiekbądź inne stanowisko“. 
Inny komunikat tłumaczy, dlaczego utworzono 
pod przewodnictwem Ignatiewa komisyę, która 
ma dokładnie wyjaśnić ukaz o teleracyi religij- 
nej. Powszechnie zrozumiano, że komisya Igna- 
tiewa, jednego z największych reakcyonistów. zo- 
stała po to utworzona, aby różnymi przepisami 
skrępować swobodę wyznaniową, proklamowaną 
ukazem o toleranoyi. Otóż teraz komunikatem 
w dziennikach wyjaśniono, że chodzi o zrobie- 
nie we wszystkich kodeksach zmian, koniecz- 
nych po ukazie. Tak naprzykład $ 70-ty usta- 
wy o zapobieganiu przestępstw głosi, że „tyl- 
ko duchowieństwo cerkwi panującej ma prawo 
w granicach monarchii przekonywać obywateli 
innych wyznań o doskonałości jej nauki*; pa- 
ragraf 80-ty zakazuje duchownym wyznań nie- 


prawosławnych świadczyć religijnych usług 
osobom innej religii, choóby one tego się do- 
magały. Dalej, powiedziano w ukazie, że jeżeli 
małżonkowie prawosławni przejdą na inne 
chrześcijańskie wyznanie, to mogą pociągnąć 
za sobą swe dzieci, niemające jeszcze pełnych 
lat 14-stu, lecz wcale nie powiedziano, co ma 
się stać ze starszemi dzieómi; również nie o- 
kreślono, do jakiego wyznania mają należeć 
dzieci małżeństw mieszanych. W kodeksie cy- 
wilnym w mnóstwie paragrafów są orzeczenia, 
wynikające bezpośrednio z dominującej roli, 
jaką zajmowało prawosławie; w statutach ró- 
Łnych instytucyi zastrzeżono przywileje dla 
prawosławnych. Wszystko to musi być zmie- 
nione, albo całkiem wyjęte z kodeksów po u- 
kazie o tolerancyi religijnej, albowiem powie- 
dziano w nim, że „osoby, które porzuciły pra- 
wosławie dla innego wyznania chrześcijańskie- 
go, nie mogą być za to prześladowane, ani 
pozbawiane jakichkolwiek praw obywatelskich 
i politycznych*. Otóż wyłącznie dla takiej re- 
wizyi kodeksów, — rewizyi koniecznej, ponie- 
waż podług nich, nie zaś podług ukazów obo- 
wiązane są postępować urzędy i sądy — po- 
wołano komisyę Ignatiewa. Wreszcie jeszcze 
innym komunikatem zapowiedziano zwołanie 
przedstawicieli ziemstw dla osądzenia wypra- 
cowanego przez komitet Bułygina projektu u- 
stawy o soborze ziemskim. 

Rząd rosyjski przygotowuje więc zwołanie 
przedstawicieli narodu i uspokaja go co do 
swych zamiarów; chce reformami wewnętrzne- 
mi zapobiedz rewolucyi. Przygotowania rychło 
ukończy — bo w komunikatach sam zapewnia, 
że tak się stanie, — a wtedy, jeżeli jeszcze raz 
przegra na Dalekim Wschodzie, ogłosi ukaz 
o soborze ziemskim i równocześnie wdroży ro- 
kowania o pokój. Dziś o nim myśleć nie mo- 
że, bo miałby natychmiast rewolucyę wewnątrz 
państwa. Przynajmniej jest przekonany, że 
miałby ją Z tego powodu daremna była pro- 
pozycya Roosevelta. 


Kongres socyalny. 

Istnieje w Bernie l" AE stały de- 
partament spraw socyalnych, który na podsta- 
wie danych statystycznych, memoryałów nad- 
syłanych mu z całego świata i wniosków, 
stawianych przez secyologów, opracowuje pro- 
jekta postanowień międzynarodowych w zakre- 
sie spraw robotniczych. Od czasu do czasu 
zjeżdżają się w tem mieście wysłańcy rządów, 
tworzą kongres socyalny i na nim rozważają 
wszelkie projekta, jakie przedstawi ów depar- 
tament, lub którekolwiek państwo. Zawsze 
przytem poruszane są tylko takie sprawy, któ- 
re mogą być traktowane ze stanowiska mię- 
dzynarodowego. Te narady nie dały dotych- 
czas żadnego praktycznego rezultatu, ale oczy- 
wiście nie może to nikogo zrażać do owych 
kongresów i berneńskiego departumentu. Rzecz 
jest jeszcze bardzo nowa, niezwykła i ogromnie 
trudna. Już to, że państwa nie uchylają się od 
wspólnych narad nad społecznemi zagadnienia- 
mi, pochwyconemi przez socyalistów, można u- 
wużać za zjawisko dodatnie, a w tem, że 
wszędzie wzmaga się zainteresowanie się związ- 
ków robotniczych i przemysłowych tymi kon- 
gresami, widzimy dowód ich żywotności. 
Taki kongres odbywa się właśnie teraz 
a zwrócił na siebie uwagę nietylko obfitością 
ważnych spraw, któremi się zajmie, lecz także 
jednym znamiennym szczegółem. Oto, ponie- 
waż liczebną większość na kongresie mają 
członkowie państw niekatolickich, albo też lu- 
bo katolickich, lecz takich, które — jak np. 
Francya — chciałyby usunąć Kościół od wpły- 
wu na sprawy socyalne, przeto nie zaproszono 
Stolicy Apostolskiej, aby wysłała nań swych 
delegatów. Szwajcarskie stowarzyszenia robo- 
tnicze, które tworzą związek zwany Bazylej- 
skim, zaprotestowały przeciw pominięciu Sto- 
licy Apostolskiej. Związek ów wystosował do 
kongresu petycyę o przerwanie robót kongre- 
sowych, dopóki nie wezmą w nich udziału 
wysłańcy Watykanu. W petycyi powiedziano, 


że papiestwo najpierwsze się zajęło sprawami 
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robotniczemi, a Leon XIM słynną swą ency- 
kliką zwrócił na nie uwagę wszystkich rzą- 
dów i w ten sposób wdrożył konieczne refor- 
my, jest zatem rzeczą słuszną, aby w takiej 
pracy nie pomijano Apostolskiej Stolicy. Nadto 
zaś za jej udziałem w robotach kongresowych 
przemawia wzgląd praktyczny, bo wszakże o- 
rzeczenia jej są decydujące dla ogromnej licz- 
by robotników, pomijając juź to, że bez popar- 
cia duchowieństwa pójdzie opornie rozwiązanie 
wielu zadań socyalnych. 

' Ta nauczku, dani rzez szwajcarski zwią 
zek stowarzyszeń robotwiczych panom delega 
tom na kongres, jest bardzo charakterystyczna 
i zapewne poskutkuje. | 

Teraźniejszy kongres oczywiście nie za- 
decyduje o żadnej sprawie, znajdującej się w 
programie jego robót. On tylko oświetli te 
sprawy z różnych stron i tak je poda rządom 
do studyów, które dopiero później będą zuży- 
tkowane do ułożenia międzynarodowego kode- 
ksu socyalnego. A na to jest już powszechna 
zgoda, że taki kodeks musi powstać po prostu 
dlatego, że socyalistyczna międzynarodówka 
zmusza robotników do międzynarodowej soli- 
darności. Jeżeli więc ujednostajnienie spraw 
robotniczych może się wytworzyć w sposób 
dziki, nieumiejętny, szkodliwy dla społeczeństw, 
to lepiej jest zrobić to samo ze ścisłem u- 
względnieniem interesów państwowych i naro- 
dowych. Wytłómaczmy to na przykładzie. 
Wszędzie domagają się robotnicy ośmiu godzin 
dziennej pracy, ponieważ jednak niejednostaj- 
na jest na całym świecie wydatnosć ludzkiej 
pracy, wartość surowców, cena węgla, dogo- 
dność komunikacyj, niejednostajny także spo- 
sób życia, a więc różne -koszta jego na tym 
samym stopniu wygód, przeto z pewnością się 
okaże, że natychmiast po  zaprowadzeniu 
ośmiogodzinuego dnia pracy we wszystkich 
krajach, roba oy w jednych z nich zubożeją, 
w innych się wzbogacę, a niektóre przemysły 
albo się rozwiną, albo upadną wskutek niemo- 
żliwości konkurowania z takim samym prze- 
mysłem w kraju dogodniejszym dla niego. 
Jeżeli zatem w kodeksie  międzynarodo- 
wym będzie przyjęty 8-godzinny dzień pracy, 
to jednocześnie trzeba obmyśleć środki, które- 
by nie dopuszczały do tego, iżby takie posta- 
nowienie wyszło jednym narodom, czy też ra- 
czej państwom na korzyść, innym zaś na szko- 
dę. Takie same trudności ekonomiczne przed- 
stawiają niemal wszys” ie inna życzenia robo- 
tnicze, stawiane jako międzynarodowe. Każde, 
jeśli ma być spełnione, musi mieć jakiś ekwi- 
walent, bo tu chodzi o majątek państwa io 
jego budżet. Wyszukanie tych ekwiwalentów 
jest naturalnie ogromnie trudne, bo to sprawa 
nowa, ani materyałów rządy nie mają, ani do- 
świadczenia, Jedno jest tylko jasnem dla wszyst» 
kich, że teraźniejsze traktaty handlowe zmie- 
nią się w handlowo-socyalne, o wiele trudniej- 
sze do zawierania, a układane na peryody bar- 
dzo długie. 

Otóż kongres berneński, który teraz się 
zebrał, rozwinie przed sobą kosmopolityczne 
życzenia robotników i wskaże jak spełnienie 
ich oddziała na gospodarstwo wszystkich kra- 
jów z osobna i jak zrobić, aby one nie były 
skrzywdzone. Takiego zadania nie spełni jeden 
kongres. Może on tylko wskazać drogi, które- 
mi rządy dojdą do potrzebnych im danych. 


Korespondencye. 


Wiedeń 5 czerwca. 
(Węgierskie pogróżki separatysłycene i represalia 
proponowane przez Niemców. — Nowe koleje lo- 
kalne. — Opodatkowanie wielkich magazynów wie- 

deńskich. — Spensyonowanie Loli Beeth.) 
(y). Szalony pomysł, jaki zrodził się w 
głowach oszołomionych ostatniem zwycięstwem 
wyborczem szowinistów węgierskich, pomysł 
zawieszenia dalszej wypłaty kwot, jakiemi 
Węgrzy corocznie przyczyniają się do opro- 
centowania wspólnego długu państwowego, ba, 
nawet i tych sum, jakie przypadają na Wę- 
gry na pokrycie ich udziału w wydatkach na 
armię i na inne sprawy wspólne: owóż ten 
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szalony pomysł, któremu na Węgrzech dał 
wyraz człowiek tak popularny i pragnący 
uchodzić za polityka poważnego, jak hr. Appo- 
nyi — wywołuje i po austryackiej stronie ró- 
wnie drastyczne projekty represalii. Ze sfer 
niemiecko-narodowych i antysemickich wycho- 
dzi tedy propozycya: Głdyby większość Sejmu 
węgierskiego chciała w czyn zamienió pogróż- 
kę hr. Apponyiego i skreśliła z budżetu kwo- 
tę wstawianą corocznie na oprocentowanie 
renty wspólnej, w takim razie niechaj Anustrya 
płaci za kupony od nieskonwertowanej jeszcze 
renty wspólnej tylko taką część procentową, 
jaka obecnie wypada na nią z rozdziału kwo- 
ty wspólnych wydatków, a więc około 66"/,, 
reszty zaś niech szukają posiadacze renty 
wspólnej u rządu węgierskiego, jeżeli zaś nie 
potrafią tam uzyskać swej należytości :to bę- 
dzie to tylko stwierdzeniem państwowego ban- 
kructwa Węgier. 

Jest nadto jeszcze inny, może jeszcze sku- 
teczniejszy środek, wyrwania Węgrów z ich 
wielkopaństwowego upojenia. Oto, skoro Wę- 
grzy chcą już koniecznie być względem Au- 
stryi państwem całkiem obcem, to niechże 
także ich papiery wartościowe traktowane tu 
będą w Austryi jako walory obce, nie posiada- 
jące pupilarnego bezpieczeństwa. Skoro pierw- 
szorzędne papiery lokacyjne na świecie, jaki- 
mi są np, konsole angielskie, nie zażywają 
w Austryi tego przywileju, z jakiejże racyi 
posiadać go mają papiery państwa węgier- 
skiego, odwracającego się od Austryi, nie 
chcącego się przyczyniać do pokrywania wy- 
datków wspólnych? A zatem w razie spel- 
nienia pogróżk. węgierskiej, wydać ma rząd 
austryacki wszystkim kasom sierocińskim, u- 
rzędom depozytowym i pocztowej kasie oszczę- 
dności polecenie bezzwłocznego sprzedania 
wszystkich papierów węgierskich, jakie w nich 
się znajdują i nienaby wania, ani nieprzyjmo- 
wania ich więcej. Za kasami rządowem: pój- 
dą wnet prywatne kasy oszczędności, banki i 
kapitaliści i również pozbywać się będą papie- 
rów węgierskich, a wtedy dopiero zobaczymy, 
jak będzie wyglądał państwowy kredyt We- 
gier, mający dziś najsilniejszą podporę w pań- 
stwowej przynależności do Austryi. Rozumie 
się wreszcie samo przez się, że w razie, gdy i 
armia miałaby być utrzymywana wyłącznie z 
funduszów austryackich , ani jedna dostawa 
wojskowa nie mogłaby przypaść przedsiębior- 
com węgierskim, a nawet należałoby odwołać 
te zamówienia dla wojska, jakie już poczynio- 
no w fabrykach węgierskich. Że wprowadze- 
nie w czyn zaznaczonych tutaj represalii wzglę- 
dem Węgier, tudzież nałożenie na zboże wę- 
gierskie ceł, ustanowionych w nowej, uchwa- 
lonej już przez austryacką Radę państwa au- 
tonomicznej taryfie celnej, byłoby ciosem za- 
bójczym dla gospodarstwa węgierskiego, to le- 
ży jak na dłoni. 

Dziennik tutejszy Neutgkcits Welt-Blatt, 
utrzymujący bliskie stosunki z niemieckiem 
stronnietwem katolickiem, donosi, że możliwą 
jest rzeczą, iż podczas teraźniejszej letniej 
sesyi Rady państwa wniesie rząd jedno bar- 
dzo ważne przedłożenie, zapewniające budowę 
całego szeregu nowych kolei lokalnych w kil- 
ku krajach koronnych. Najbardziej uwzglę- 
dniony ma być w tem przedłożeniu Tyrol, któ- 
ry otrzyma aż oztery koleje lokalne, nastę- 
pnie Styrya, a potem Głalicya. Z owej no- 
tatki Welt-Blattu zdaje się wynikać, że Gali- 
cyi przyniesie to przedłożenie bardzo ważną li- 
nię kolejową ze Lwowa przez Kamionkę stru- 
piony do Stojanowa. 

Sejmie dolno - austryackim uchwaliła 
antysemicka większość wniosek, wedle którego 
zakładanie w Wiedniu wielkich magazynów 
ne wzór paryskich „Au Printemps“, „Louvr“, 
„Au Bon Marché“ i t. p, ma być zasadniczo 
wzbronione, gdyż bazary takie sprowadzają 
tylko ruinę drobnych kupców i przemysłowe 
ców. Te zaś wielkie magazyny, jakie już 
istnieją obecnie, jak np. Rothbergera z ubra- 
niami naprzeciw kościoła św. Szczepana, Gern- 
grossa, Herzmansky'egó i Lessnera na Maria- 
hilfstrasse, Zwiebacka i inne, mają być znacznie 


wyżej opodatkowane, niż wszystkie inne han- 
dle, bo nałożony być ma na nie specyalny 
dodatek do podatku zarobkowego, którego 
wysokość zależna będzie od tego, ile miejsca 
zajmuje dany magazyn i ile ma kondygna- 
cyi piętrowych, nadto zaś opłacać mają one 
jeszcze jeden specyałny podatek od obrotów, 
t. zw. „Umsatzsteuer“. 

Była śpiewaczka wiedeńskiej Opery na- 
dwornej, panna Lola Beeth, Lwowianka, prze- 
szła z dniem wczorajszym na emeryturę. 
Wprawdzie już od kilku iat nie należy ona 
do personalu wiedeńskiej Opery nadwornej, 
ale mimo to pozostała nadal członkiem tundu- 
szu pensyjnego tej instytucyi i płaciła dalej 
przypadające na nią wkładki, aby lata służby 
jej się liczyły. Obecnie, gdy przepisana licz- 
ba lat, potrzebna do uzyskania prawa do eme- 
rytury minęła, została spensyonowaną Po- 
dobno przyznano jej pensyę 6000 koron 
rocznie. 


Vichy 27 maja. 
Jakkolwiek zaledwie kilkunastodniowy mój 
pobyt w granicach francuskiej  rzeczypospoli- 
tej nie mógł nastręczyć sposobności do dokła- 
dniejszego poznania tutejszych stosunków i nie 
uprawnia do wydawania stanowczego sądu 0 
społeczeństwie franouskiem: to jednak z po- 
wierzchownego nawet poglądu i rozczytywania 
się w różnorodnych dziennikach nie trudno 
przyjść do przeświadczenia, że jeżeli rzeczy 
dalej tak pójdą, przyszłość Francyi w nie bar: 
dzo różowych przedstawia się kolorach. ' 
„Gesta Dei per Francos“ powiadano da- 
wniej o czynach dziejowych narodu francu- 
skiego — dziś o czynach dzisiejszej Francyi 
nikt nie śmiałby tego powtórzyć, odkąd u ste- 
ru stanął rząd, który wraz z większością re- 
prezentantów narodu dąży zwolna wprawdzie, 
ale widocznie, do zniszczenia w narodzie wiary 
i zgnębienia katolickiego Kościoła. Dążenie to, 
które po raz pierwszy, acz nie wyraźnie jesz- 
cze. zdradziło się przed laty w znanem odezwa- 
niu się Gambetty: „Le prétre voilà Tennemi“ 
(ksiądz oto nieprzyjaciel), a później w uchwa- 
lonem za rządów Waldecka-Rousseau prawie o 
autoryzacyi kongregacyi zakonnych, wystąpiło 
już z całą brutalnością za rządów Combesa, 
który poparty przez blok masońskich deputo- 
wanych, wygnał z kraju tyle zakonnic i za- 
konników i przygotował uchwalone dziś prawo 
o rozdziale Biościeta i państwa. Za nowego rzą- 
du dążenie zostało to samo. 
Obawiając się jednak, iń może przecie 
ocknie się ludność wierząca i przeszkodzi zbro- 
dniczym zumiarom masońskich radykałów, po: 
stanowiono działać ostrożnie, a aoko i chy- 
trze, aby jeszcze przed nowemi wyborami upo- 
rać się z prawem o rozdziale Kościoła od pań- 
stwa, gdyż w nowej Izbie masoni, radykali i 
socyaliści mogliby znaleść się w mniejszości. 
Prócz tego starano się rozdział ten przed- 
stawić jako rzecz niewinną, pod pewnym na- 
wet względem korzystną, bo czyniącą Kościół 
wolnym i niezawisłym od ingerencyi funkoyo- 
naryuszów państwowych. Kiedy jednak para- 
graf, orzekający rozdział został uchwalony, nie- 
przyjazne zamiary rządu i bloku masońskiege 
coraż wyraźmiej na jaw występują. Okazało się 
to najlepiej w ciągu dni ostatnich podczas 
obrad nad paragratem 6-tym, mającym orzec, 
komu w razie wątpliwym przysądzić należy 
majątek pewnej gminy wyznaniowej; prawo 
obecnie uchwalane tyczy się bowiem nietylko 
katolików, ale i wszelkich innych wyznań. 
Wspomniany paragraf był właściwie, jak to 
podnieśli katoliccy deputowani, zupełnie niepo- 
trzebny, bo nawet sprzeczny z uchwalonym już 
aragrafem 4-tym, który wedle słuszności ma- 
jątek (np. budynki, świątynie itp.) przyznawał 
temu z mogących powstać w pewnej gminie 
stowarzyszeń religijnych, które pod względem 
dogmatów wiary i hierarchicznej organizacyi w 
zupełności odpowiadać będzie wyznaniu, będą- 
cemu dotychczas właścicielem owych majętno 
ści. Wypływałoby z tego, że tu nie może ze- 
chodzić żadna wątpliwość i że własność raz 
przyznana zorganizowanej gminie katolickiej, 
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PANIENKA 


(La Signorina) 


Powieść 
Przekład m włosiciego. 


(Ciąg dalszy). 


IL. 
Róże zakwitły na nowo. 

Pani Eugenia poświęcała teraz wszystek 
swój czas Lulu. Przychodziłu po nią z runa, 
około godziny dziewiątej i spędzała z nią cały 
dzień na przechadzce, na nauce i zabawie, 
przebywając z nią bądź to u siebie w domu, 
bądź to u pana Franciszka. Wieczorem przy- 
chodziła na kawę regularnie, a kiedy dzie- 
wczynka do syta się naskakała po wszystkich 
fotelach i kanapach, kiedy naszturkała do woli 
Nunusia i usnęła wyczerpana na czyichś kola- 
nach, pani Eugenia kładła ją do łóżka, przy 
pomocy Ludwiki, zmówiwszy z nią przedtem 
paciorek. 

W jednym wszakże dniu, to jest ll-ego 
każdego miesiąca, pani Eugenia przychodziła 
do Lulu dopiero wieczorem. Matka jej umarła 
1l-ego lutego. Co miesiąca pani Eugenia dzień 
ten poświęcała matce, przebywając 2 nią cały 
dzień. 

Ach! gdy była młodą, śród smutku i trosk 


pierwszych lat, jakże gorąco modliła się ta 
biedna nauczycielka na grobie matki, ileż to 
rzeczy miała jej do powiedzenia, gdy ll-ego 
każdego miesiąca zanosiła jej skromną wiązan- 
kę kwiatów! Wówczas, kiedy droga ze szkoły 
na cmentarz, często śród deszczu lub śniegu, 
zabierała jej całą godzinę, wówczas mogła po- 
święció matce zaledwie kilka chwil. 

A ileż to odwagi, ile nadziei czerpała w 
tej ciszy grobowej, przebywając tych kilka 
chwil z matką sam na sam, gdy dusze ich, du- 
sza zmarłej matki z duszą ukochanej córki zle- 
wały się w jedną |... 

Obecnie, po tylu latach, które tak szybko 
uleciały, ileż to znowu było do opowiadania, 
do przypomnienia !... Ta biedna matka, tak ko- 
chana, musiała być rada, szczęśliwa, a nawet 
trochę dumna ze swej córki! 

Ż rana słuchała mszy, którą kazała od- 
prawió za matkę, potem kupiła kwiaty, a wró- 
Giwszy do domu, starannie je ułożyła. Zjadła 
śniadanie i udała się na cmentarz, gdzie zaba- 
wila prawie całe popołudnie. W końcu wró- 
ciwszy do ŻW mieszkania tak ładnie urzą- 
dzonego, tak cichego, juk jej życie, a tak spo- 
kojnego, jak jej sumienie, pani Eugenia wydo- 
bywała z komody drobne przedmioty, relikwie po 
matce i po innych drogich jej sercu zmarłych. 
Przypatrywała im się długo, biorąc każdy 
przedmiot po kolei do rąk, poczem składała je 
na tem samem miejscu z nabożną ozcią zakon- 
nicy, zamykającej relikwie w relikwiarzu, u- 
smiechając się do swych wspomnień. Cał; ten 
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dzień spędzała więc sama ze swą matką. Sa- 
ma ?.. Czy jednak istotnie była teraz sama z 
matką? Nie. Od kilku miesięcy przybył jesz- 
cze ktoś trzeci i zajął miejsce między niemi. 
Franciszek Roero wsunął się między matkę a 
córkę, wtargnął w ich dusze otwarcie, szczerze, 
drogą serca i wdzięczności, nie mącąc nie, 
lecz owszem wskrzeszując poezyę tego skrom- 
nego życia — oddając ozesć temu grobowi. 

Franciszek Roero zajął miejsce w sercu 
pani Eugenii dzięki błogosławieństwom wdów 
i wdowców i uśmiechom tylu biednych dzia- 
tek, bezustannie, a szczodrze wspomaganych... 
Do tego przyłączył się jeszcze uśmiech błogo- 
sławieństwa zmarłej, 

Dnia ll-ego każdego miesiąca pani Euge- 
nia, wstępując z religijnym lękiem do ponurej 
galeryi podziemnej cmentarza, dostrzegała z da- 
leka znany dobrze kamień, zakryty pysznemi 
kwiatami, które roztaczały wokoło cudowną, 
upajającą woń. Był to dowód a pana 
Franciszka. W dniu Wszystkich Świętych pan 
Franviszek ofiarował jej inny podarek, sprawił 
jej niespodziankę, która jej wycisnęła łzy 
zdumienia i radości. Z pośród kwiatów u 
śmiechał się ulany z bronzu wierny wizerunek 
jej ukochanej mamy. 


Był to śliczny poranek majowy. Roero 
przejechał się konno, lecz wrócił z tej prze- 
jażdżki wcześniej, niż zazwyczaj. Był to bo- 
wiem llty dzień, w którym pani Eugenia się 
nie pokazywała. Wrócił prędzej, by się prze- 
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brać i pójść na spacer z Lulu, przedewszyst- 
kiem zaś, by kiat kwiaty na cmentarz. 

— Qzy Lulu już wstała? — zapytał, prze- 
chodząc do garderoby. 

Tak — zawołała dziewczynka wesoło 
swym dźwięcznym głosikiem. 

Cieszyła się, że pójdzie z Nunusiem na 
spacer; niemniej cieszyła się, że pójdzie po 
kwiaty dla pani Eugenii. 

Skoro skończyła tualetę, wbiegła do gar- 
deroby strojna, w białej haftowanej sukience 
z szarfą różową, zawiązaną w wielką kokardę, 
śliczny różowy kapelusz okalał jej okrągłą 
twarzyczkę, podnosząc blask jej czarnych oczek 
i kruczych włosów. 

—- Jestem gotowa : 

-— To dobrze! Prędzej się ubrałaś odemnie! — 
odrzekł Roero, który wiązał krawat przed 
zwierciadłem. 

— Ja tu zaczekam! 

Dziewczynka z przyjemnością przypatry- 
wała się, jak się Roero ubiera. Skoczyła na 
krzesło i oparta o framugę okna, utkwiła wzrok 
w Franoiszka. 

— (o ty teraz robisz? 

— Widzisz przecie, wiążę krawat, 

— Ładny Nunuś! 

— O, jeszcze jaki ładny ! 

Franciszek parsknął śmiechem. Był dziś 
bardzo wesół. To ten wielki człowiek, Arcolei 
wprawił go w taki humor. 

Spotkali się przed chwilą: Franciszek je- 
chał konno, Don Juliusz w powozie. Don Ar- 


colei kłaniał się tak uprzejmie. Zdawałoby się, 
że wyskoczy z powozu i padnie w objęcia 
Franciszka. Niedawno temu udawał, że go nie 
widzi l... Przeciwnie zaś od kilku dni znowu 
Faraggiola i Estensi udawali, że go nie widzą, 
oni którzy mu okazywali tyle przyjażni. 

— Skąd ta zmiana?.. Hml.. Moje zapatry- 
wania, moje pisma, polityka !.. Zresztą i don 
Juliusz powinienby mieć do mnie urazę 2a moje 
zapatrywania ! 

Franciszek wzruszył ramionami i roze- 
śmiał się znowu. 

— Głupcy! waryaci! Świat jest istotnie do- 
mem waryatów! Bardzo to zabawne stać zdala 
i obserwować ich wszystkich!.. Chodźmy, Lulu! 
I jam już gotów! Patrz, jak prędko się ubra- 
łem ! Chodź, kupimy kwiaty dla pani Eugenii! 
Kochasz panią Eugenię ? 

Tak 

— A mnie? 

— Przocież się z tobą ożenię! 

Zrazu Luiu szła trochę opornie; w Galeryi 
dawała się ciągnąć Roerowi za rękę, nieustan- 
nie szczebiotała swym dźwięcznym głosikiem 
pieszczotliwym, zadawała mu mnóstwo pytań, 
a zawsze tych samych i stawała przed każdą 
wystawą sklepową 1 wykrzykiwała z pedziwu; 
zachwycała się lalkami, kapeluszami, wachla- 
rzami i parasolkami. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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nie może być więcej kwestyonowaną. Pomimo 
to dzisiejszy rząd masoński chciał sobie zacho- 
wać możność wprowadzenia zamętu w stosunki 
katolików i ograbienia ich na rzecz mogących 
znaleść się (może nawet z poduszczenia rządu 
albo za sprawą masoneryi) odszczepieńo.w od 
prawdziwej wiary katolickiej. I z tego powodu 
postanowiono w paragrafie RE R że mają- 
tek dzisiejszych gmin katolickich w rdzie pow- 
stałej w ich łonie rozterki przypaść ma temu 
stronnictwu, któremu go kompetentny trybunał 
przysądzi. Ale nie dosyć na tem. Gdy bowiem 
mowcy katoliccy, a nawet i uczciwi republika- 
nie sprzeciwili się temu paragrafowi, wykazu- 
jąc podstępną jego dążność i sprzeczność z 
uchwalonym już paragrafem 4tym, wystąpiła 
osławiona jeszcze za czasów Combesa delega- 
cya skrajnej lewicy z poprawką, zmieniającą 
paragraf -ty na większą jeszcze niekorzyść 
katolików. Zmieniony bowiem w ten sposób 
paragraf wspomnianą decyzyę, tyczącą się ma- 
jątku gminy katolickiej, zamiast sądowi, przy- 
znaje politycznej radzie państwa (Conseil d'état). 
Sna obawiano się, iż w sądowym  trybunale 
znaleść się mogą ludzie uczciwi i niezawiśli, 
kiórzy powodować się będą sprawiedliwością, a 
nie animozyą partyjną lub z góry daną wska- 
zówką masońskiego rządu, który odrazu bardzo 
chętnie na wspomnianą poprawkę się zgodził. 

Nad zmisnionym w ten sposób paragrafem 
6-cym toczy się od kilku dni w Izbie poselskiej 
bardzo ożywiona dyskusya ; wielu bowiem mów- 
ców, 1 to nietylko konserwatywnych, ale na- 
wet szczerze republikańskich, jak Ribot i prze- 
wódca francuskich socyalistów Jaurós, zwalcza- 
li go w świetnych przemowach dosadnymi ar- 
gumentami, którym przeciwnioy prócz wybie- 
gów lub szyderstw cynicznych z religii nie 
umieli nie poważnego przeciwstawić. Wykazu- 
ją oni, że kiedy pozbawia się Kościół pomocy 
i opieki państwowej, to już sama uczciwość i 
sprawiedliwość wymaga, aby nie pozbawiać go 
oraz tego, co dziś wyłączną jego jest własno- 
ścią i ma być dlań podstawą dalszego istnie- 
nia. Mimo to wątpić trzeba, czy głosy te od- 
niosą jaki skutek wobec z góry powziętego za- 
miaru rządu, ulegającego presyi owej delegacyi 
skrajnej lewicy, którą konserwatywne i nacyo- 
nalistyczne dzienniki trąfnis porównują ze 
znanym z ozasów pierwszej rzeczypospolitej 
komitetu publicznego bezpieczeństwa (Comité 
du salut publio). a 

Debaty nad tym i dalszymi paragrafami 
potrwają jeszcze czas jakiś, ale ich wynik ła- 
two da się przewidzieć. Być może, iż będzie 
on dla uczciwej części narodu hasłem do walki 
przeciw bezbożnej klice, która wobec ogólnej 
obojętności chwyciła w ręce ater nawy ojczy- 
stej, z samowiedzą wiodąc ją na zgubę oczy- 
wistą. - 

Że rząd tego rodzaju utrzymać się i tak 
bez żenady postępować może, świadczy bardzo 
smutno o społeczeństwie francuskiem, w któ- 
rem pewne znamiona rozkładu widocznie poja- 
wiaó się zaczynają. Pomijając wszelkie dawniej- 
sze sprawy, jak osławioną Panamę, albo jątrzą- 
o4 Dreyfusyadę, niepodobna zamyka oczu na 
znaki szerzącego: się wszędzie rozsprzężenia, 
które jednak może nigdzie tak jaskrawo nie 
wystąpiło, jak w głoszonych przez Herve go 
i niestety dość licznych już jego zwolenników 
antypatryotycznych teoryach. Ten zajadły pro- 
fesor socyalista wyraził się, iż sztandar naro- 
dowy należałoby rzucić w błoto (planter le 
drapeau dans le fumier), że ojczyzna to podła 
megera, a wojna domowa jedynie uprawniona, 
że w razie wojny zewnętrznej powinni zastraj- 
kowaóć rezerwiści, bo dobremu socyaliście po- 
winno być rzeczą obojętną być Francuzem 
albo Niemcem. Teorye te wypowiedział on 
w wydawanych przez siebie dziełach history- 
cznych, będących w ręku młodzieży szkolnej, 
która w ten sposób mimo protestów uczciwej 
prasy nacyonalistycznej i konserwatywnej prze- 
siąka tak zgubnemi teoryami, a wobec wyru- 
gowania ze szkół nauki religii, jedynie w ko- 
ściołach udzielanej, wyrastać musi na niewie- 
rzących i niepatryotycznych materyalistów. 

Tymczasem teorye te szerzą się i znaj- 
dują zwolenników wśród dorosłych członków 
proletaryatu, a przedewszystkiem wśród licznych 
anarchistów, najhaniebniejszej odrośli, wyrosłej 
na pniu socyalizmu, który im już za mało ra- 
dykalnym się być zdaje. Mieliśmy niedawno 
przykład tego w Paryżu w czasie licznego, 
z 1200 osób złożonego zgromadzenia socyali- 
stycznego z 5go arrondissement dnia 20 b. m., 
na którem Renė Viviani wystąpił z wykładem 
o zaopatrzeniu robotników na starość (sur les 
retraites ouvrières). Zaledwie bowiem wykład 
się rozpoczął, wpadła do sali liczna gromada 
anarchistów pod wodzą Parat-Javala i Liber- 
tada, wrzeszcząc: A bas la Patrie! à bas les 
patriotes! Vive la grève des reservistes! (precz 
z Ojczyzną, precz z patryotami, niech żyje 
strejk rezerwistów). Zaczęła się bitka i wyrzu- 
cono ich za drzwi, do których jednak dalej 
szturmowali, podczas gdy Viviani potępił 
w imieniu umiarkowanych socyalistów te nie- 
cne teorye. Nie przeszkodziło to jednak jakie- 
mus młodemu studentowi odezwaó się na głos, 
że zupełnie solidaryzuje się z Hervem, które- 
mu to jedno mógłby tylko zarzucić, że powi- 
nien był żądać strejku całej armii, a nie sa- 
mych tylko rezerwistów — zakrzyczano go i 
zapytano, czy może chciałby żyć pod knutem — 
a przewodniczący Lefèvre oświadczył, iż jemu 
woale nie jest rzeczą obojętną być Francuzem 
lub Niemcem. 

Oprócz tego prywatnego oświadczenia wy- 
dali socyaliści ogłoszoną w organie Jaurósa 
PHumanitć z kilku punktów złożoną odezwę, 
w której wypierają się tych niepatryotycznych 
teoryj, niezgodnych rzekomo z zasadami socya- 
listów. Dzienniki jednak nacyoualistyczne za- 
rzucają im nieszozerość, która nie zwiedzie ni- 
kogo wobec faktu, że znany socyalista Vaillant 
w parlamencie z trybuny przyznał się bez 
ogródek do zasad Hervógo i że socyaliści fran- 
cuscy poddali się bez zastrzeżenia uchwałom 
brukselskiego kongresu, który wyraźnie wypo- 
wiedział, iż gdyby: rządy wywołały jakąkol- 
wiek wojnę, socyaliści sprzeciwić się jej winni 
wywołaniem ogólnej rewolucyi proletaryatu. 

„Czego jednak, gdyby im kiedyś udało się 
przyjść do władzy, spodziewaóby się mogło 
społeczeństwo, widać nietylko ze stanowiska, 
jakie zajmują w parlamencie i z zasad, które 
wyznają, ale i z czynów, jakie np. niedawno 
miały miejsce w Limoges, gdzie czas jakiś zu- 
pełna zapanowała anarchia i nikt przeciwny 
zasadom socyalizmu nie był pewien życia, ni 
mienia — widaó też z awantury wyprawionej 
niedawno w niedaleko stąd położonej stolicy 
Auvergnii Clermont-Ferrand. W mieście tem 
znajduje się kościół starożytny, sięgający cza- 
sów pierwszej wojny krzyżowej, z oudownym 


obrazem Najśw. Panny, zwanej Notre-Dame du 
Port, przed którym w istniejącej po dziś dzień 
krypcie podziemnej modlił się nieraz św. Ber- 
nard. Przed kilku też laty obchodzono tam 
uroczyście 800ną rocznicę pierwszej wojny 
krzyżowej — obecnie zaś przypadała również 
jakas pamiątkowa uroczystość, na którą prócz 
miejscowego biskupa przybyli biskupi z Puy, 
Seer, Grenoble i arcybiskup z d'Aix. Place pu- 
bliczne i pobliskie świątynie, ulice przybrane 
były wspaniale, a wieczorem illuminowane. 
Uroczystosó sama odbyła się bez przeszkody; 
kiedy jednak nastąpić miała w sali Eden-Con- 
cert konferencya (Copin-Albancelle go o maso- 
neryi i jej obrzędach, wpadła do sali, wyła- 
mawszy drzwi wchodowe, zgraja socyalistów 
z radzcą miejscowego magistratu Morelem na 
czele, wołając : à bas le Copin, à bas la Calotte, 
vive la sociale! (precz z Copinem, precz z du- 
chowieństwem. niech żyje socyalizm!). 

Ponieważ w sali było z 500 katolików, 
zdołano wnet wyprzeć gwałtowników, z któ- 
rych niejeden, bo i sam pan radzca Morel ki- 
jem po łbie oberwał. Napad tedy nie powiódł 
się i konferencya odbyła się nareszcie — świad- 
czy to jednak wymownie, jakie ci panowie 
mają o wolności pojęcie. 

Prócz takich drastycznych faktów nie brak 
też wiadomości o powtarzających się tu i 
ówdzie strejkach robotników fabrycznych, stu- 
dentów, a nawet ajentów policyjnych. Ostatni 
ten strejk miał miejsce niedawno w Lyonie, 
który przez to zdany był na łaskę rzezimie- 
szków, napadających w nocy na przechodniów, 
z których jednego poranili, przy drugiej jednak 
operacyi schwytani zostali przez dwóch wraca- 
jących do domu strejkujących ajentów, którzy 
przytem odnieśli rany od nożów opryszków, 
ale mimo to i mimo nalsżenia do strejku za- 
prowadziii ptaszków do klatki, za co mają o 
trzymać odznaczenie. Strejk ten jednak już się 
zakończył. Prefekt bowiem usunął wszystkich 
głównych agitatorów, a ministrowie nie uwzglę- 
dnili zażaleń posłów socyalistycznych, żądają- 
cych nagany dla prefekta. Oswiadczyli owszem, 
że sobie dobrze postąpił, bo schlebianie podo- 
bnej dowolności organów rządowych prowadzi- 
łoby do zupełnej anarchii. Postanowiono jednak 
uwzględnić niektóra słuszne żądania policyan- 
tów i gdy się upokorzyli, przyjąć napowrót 
wydalonych, poprzestając na mniejszych ka- 
rach dyscyplinarnych. 

Co się tyczy wspomnianego strejku stu- 
dentów, to miał on miejsce w Luneville w Lo- 
taryngii, gdzie uczniowie klas wyższych wy- 
stąpili przeciw nauczycielom i z czerwonym 
sztandarem ugrupowali się około godziny 1-szej 
przed bramą szkolną, żądając zniesienia kar, 
zadań i przedłużenia wakacyj, a przytem śpie- 
wając pieśń socyalistyczną („Internationale*). 
Na wezwanie dyrektora jedna połowa żaków 
wróciza zaraz do klasy, druga chciała to samo 
nazajutrz uczynić, ale dyrektor zamknął drzwi 
przed nosem strejkujących paniczów. 

Tak tedy zewsząd słychać o jakichś nie- 
pokojach, piszą bowiem dzienniki o burdach, 
wyprawionych xiężom w kościołach Trinité i 
St. George na rue Bolivar, a nadto przebąkują 
o mających nastąpić demonstracyach radyka- 
łów, którzy podobno zaopatrują się już w świ- 
stawki, aby przywitać niemi króla hiszpań- 
skiego przy mejącym wnet nastąpió wjeździe 
do Paryża. Powstają przeciw temu bardzo 
dzienniki wszelkich barw, powołując się na pra- 
wa gościnności, na przyjazne stosunki z Hi- 
szpanią i takież usposobienie Alfonsa XIII dla 
Francyi, dodając, iż jeżeli we własnym kreju 
godzi się na surowe środki wobec wszelkiego 
rodzaju radykałów, to najprzód nie odpowiada 
za to król, ale odpowiedzialne ministeryum — 
a potem jest to sprawa wewnętrzna, której rog- 
wiązanie w ten lub inny sposób Hiszpanom 
pozostawić należy. 

Rząd tymczasem przygotowuje się na jak 
najwspanialsze przyjęcie młodocianego monar- 
chy. Na Quai d'Orsay z gorączkowym pośpie- 
chem kończą przyozdabiać nowemi meblami i 
obiviami pałac ministeryum spraw zewnętrz- 
nych, przeznaczony na rezydencyę królewską; 
a wiele ulic, jak St. Honor i Avenue de 
l Opera zaopatrują w maszty z flagami i fe- 
stonami, tudzież lampiony elektryczne, które 
różnokolorowemi światełkami uwydatnić mają 
między innemi vałą architektoniczną strukturę 
Luwru. 

Oprócz tego przyjazdu królewskiego zaj- 
mowano się bardzo tymi dniami śmiercią pa- 
ryskiego króla finansowego Alfonsa Rotschilda. 
Dzienniki podają przy tej sposobności historyę 
powstania tej (jak się wyrażają) dynastyi Rot- 
schyldów. Założycielem jej był urodzony w r. 
1743 Mayer Anzelm, wcale biedny pomocnik 
w jakimś banku francuskim, który potem o- 
brotnością przyszedłszy do jakiej takiej fortuny, 
tamże gry bank otworzył. Uciekający przed 
rewolucyą francuską książęta niemieccy, a 
szczególnie ks. Hessen-Kassel, powierzyli mu 
swoje majątki, którymi on z wielką dla nich 
korzyścią uczciwie zawiadował. To zjednało mu 
życzliwość monarchów i odtąd stał się niejako 
stałym liwerantem wojsk niemieckich, napo- 
leońskich, duńskich i angielskich, co dało mu 
możność zrobienia wielkiego majątku. Umiera- 
jąc, pozostawił go pięciu synów, którym pole- 
oil zachowanie zgody i solidarności wzajemnej. 
Najstarszy objął bank we Frankfurcie, inni zało- 
żyli osobne banki w Wiedniu, Nespolu, Lon- 
dynie i Paryżu, podniesieni w r. 1815 przez 
austryackiego cesarza Franciszka I-go do go- 
dności baronów. W Paryżu osiedlił się Jakób, 
którego synem był właśnie zmarły Alfons. 
Miał to być człowiek bardzo dobroczynny, gdyż 
chwalą go z tego względu dzienniki wszelkich 
barw, wysławiając go szczególniej za to, że po 
pogromie Francyi w r. 1871 zaliczeniem wielu 
milionów umożliwił rychłe spłacenie Prusakom 
pięciomilierdowej kontrybucyi i przez to kraj 
od załogi pruskiej uwolnił. Prócz tego wspie- 
rał ubogich bez różnicy religii i wydał 10 mi- 
lionów na zbudowanie pod Paryżem tanich 
pomieszkań dla robotników, a przytem poma- 
gał wszelkiego rodzaju artystom, kupując wiele 
dzieł sztuki, które potem w darze posyłał do 
prowiucyonalnych galeryi i muzeów. To też, 
acz taki bogacz, jak piszą, nie budził zwwiści 
proletaryatn i nawet komunardzi, którzy spa- 
lili Tuilerye, nie tknęli jego pałacu. 

„ Z nowin politycznych wspomnę jeszcze 
o wiadomości, którą przed kilku dniami wyczy- 
talem w jednym z tutejszych nacyonalisty- 
cznych dzienników. Pisząc o ostatnim pobycie 
cesarza Wilhelma w Metzu, wyraża dziennik 
ten obawę przed możliwą wojnę z Niemcami, 
które rzekomo w cichości mają się do niej spo- 
sobić. Oprócz bowiem znanej powszechnie na- 
rady z kardynałami Koppem i Fischerem i bi- 
skupem Benzlerem, na której poruszano sprawę 
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protektoratu niemieckiego nad katolikami w 
Azyi i sprawę wspólnego dla katolików i pro- 
testantów cmentarza — na co ostatecznie ksią- 
żęta Kościoła z bólem serca przystali — odbyć 
się miała w tajemnicy druga narada, czysto 
politycznej natury. Brali w niej udział oprócz 
cesarza Wilhelma i kanclerza Biilowa minister 
wojny von Einem, minister kolei de Budde i 
namiestnik ks. Hohenlohe; uradzono zaś zbu- 
dować nowy silny fort na zachodniej stronie 
Metzu, a drugi na wschód od Thionville, tu- 
dzież z trzech konsystujących w Alzacyi i Lo- 
taryngii korpusów (14, 15 i 16-g0) dwa ostatnie 
pomnożyć o niezawisłe brygady kawaleryi, sta- 
rego zaś niedołęgę, namiestnika księcia Hohen- 
lohego zastąpić rie kim innym, jak samym 
tronu niemieckiego następcą, który zaraz po 
ślubie z księżniczką Cecylią Meklenburską ma 
otrzymać, niby podarek poślubny, to wysokie 
i ważne stanowisko. Kanclerz Bülow miał przy- 
tem podjąć się misyi ugłaskania czujności i za- 
wiści związkowych książąt niemieckich, którym 
zapewne takie powolne przeistoczenie zdoby- 
tych ziem francuskich w prowincyę pruską za- 
pare niebardzo przyjemną będzie niespodzian- 
ą. — Podaję wiadomość tę na wiarę dzienni- 
ka Echo de Paris, który powiada, iż zawdzię- 
cza ją niedyskrecyi osób wtajemniczonych. 

Na zakończenie dodam, iż do niedawna 
panowały we Francyi mocne chłody, a raz na- 
wet silny przymrozek znaczne porobił szkody 
w ogrodach warzywnych i winnych — później 
były deszcze i burze z piorunami, przyczem w 
Paryżu i na prowincyi nie obyło się bez ofiar 
w ludziach. — Od kilku dni jednak ustaliła się 
pogoda i nastały dni.ciepłe, czasem nawet go- 
rące. To też i Vichy*ooraz więcej się zapełnia 
i w ciągu dwóch tygodni liczba gości więcej 
niż o 8.000 wzrosła. Powodem tego prócz sku- 
teczności wód także i dbałość Zarządu o wy- 
godę publiczności i upiększenie zakładu. Zbu- 
rzono bowiem dawne łazienki i zbudowano no- 
we, z wielkim komfortem urządzone — a na 
miejscu starych wystawiono piękny pawilon 
z oszklonym dachem, niby olbrzymią altanę 
nad ozterema głównemi źródłami (Grande Grril- 
le, Chomel, Lucas i Mesdames), łącząc ją dwo- 
ma, wzdłuż obu stron starego pariu ciągnący- 
mi się aż do źródła LHopital krytymi chodni- 
kami, co umożliwia swobodne poruszaniB się 


wśród największej nawet ulewy. — Prócz tego 
tak stary jak i nowy park ozdobiono wieloma 
kląbami kwiatów i trawnikami. — Te wszyst- 


kie ulepszenia, jak i rozszerzone wspaniałe ka- 
syno z dużą i piękną salą teatralną, gdzie już 
codzień odbywają się przedstawienia — zyskały 
też równie, jak same źródła, tak bogate i roz- 
maite pochwały kilkudziesięcin lekarzy angiel- 
skich, którzy tu niedawno przybyli w odwie- 
dziny i nader gościnnie przez Zarząd wód i le- 
karzy tutejszych byli podejmowani. Bawi tu 
także i pewna liczba Polaków, a mianowicie: 
pan Koniecko, jakiś xiądz z Warszawy, pań- 
stwo Baczyńscy, hr. Zyberg-Platerowie i książę 
ordynat Adam Czartoryski z żoną i córeczką, 
Księstwo zamieszkali w pięknej willi „Marie 
Louise“, zajmowanej niegdyś przez cesarzową 
Eugenię. Wincenty Stroka, 


" " . s 
Wojna rosyjsko-japońska. 

Nagasaki. Wszysoy zabrani do niewoli 
jepońskiej marynarze rosyjscy, tak ci, którzy 
się poddali, jakoteż i ci. którzy w inny sposób 
dostali się do niewoli, otrzymają pozwolenie 
powrócenia do Rosyi., , 

Hongkong. Parowiec angielski „Pingrey* 
donosi, że widział dwa krążowniki rosyjskiej 
floty pomocniczej, oraz cztery okręty przewo- 
zowe o 60 mil na północny wschód od Hong- 
kongu. 

Waszyngton. Niemiecki ambasador Stern- 
berg konferował wózoraj pół godziny z Roose- 
veltem. Przedmiotem konferencyi była sprawa 
pokoju między Rosyą a Japonią. 


Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. W sali koncertowej w Pa- 
włowsku zgromadziło się wczoraj wieczorem 
około 5.000 osób. Z powodu klęski floty ro- 
syjskiej w cieśninie Koreańskiej przyszło do 
demonstracyi. Publiczność domagała się ode- 
grania marsza żałobnego. Wygłoszono kilka 
mów. Były naczelnik miasta Baku, Nowikow, 
podniósł w swej mowie koniecznośó zakończe- 
nia wojny. Do sali wtargnęła policya, która 
chciała Nowikowa aresztować; publiczność 
chciała temu przeszkodzić, wskutek tego przy- 
szło do bójki, podczas której policya dobyła 
sząbel. Publiczność broniła się laskami i krze- 
slami. W końcu udało się policyi wyprzeć wal- 
czących, oraz resztę publiczności do ogrodu, 
gdaie znajdowała się częśó batalionu strzelców. 
Na ten widok wśród publiczności powstała 
wielka panika. Wdarła się ona napowrót do 
sali koncertowej, a stamtąd na położony w po- 
bliżu tor kolejowy, gdzie schowała się w wa- 
gonach. Także na peronie dworca wygłoszono 
kilka mów. Zarówno wśród policyi jak i pu- 
biiezności jest wielu rannych. Kilka osób od- 
niosło ciężkie rany. 

Petersburg. Minister spraw wewnętrznych 
Bułygin i namiestnik. Dalekiego Wschodu Ale- 
ksiejew podali się do dymisyi, która jednak nie 
została przyjęta. 

Londyn. Dzienniki tutejsze otrzymały z Pe- 
tersburga wiadomość, że partya wielkich ksią- 
żąt wymogła na carze, aby mianował Trepowa 
dyktatorem. 

Wiedeń. Do W. Allg. Zeitung donoszą 
z Petersburga, że Rosya wchodzi w okres skraj- 
nej reakcyi. 

Berlin. Donoszą tu z caratu, że Trepo- 
wa dlatego mianowano dyktatorem, aby był 
dla cara i wielkich książąt rodzajem parawanu 
czy konduktora, to jest, żeby na niego, a nie 
na nich robiono zamachy. 


Goście z Wiednia w Krakowie 


Jakeśmy to już pisali, przybyło w piątek 
do Krakowa, za inicyatywą 1 na zaproszenie 
hr. Lanckorońskiego, grono wybitnych osób 
z Wiednia, należących przeważnie do tame- 
cznego stowarzyszenia „Przyjaciół Sztuki“, ce- 
lem zwiedzenia zabytków Krakowa. Obowiąz- 
ków przewodnika podjął się profesor hr. Jerzy 
Mycielski, który niestrudzenie służył gościom 
jako gorliwy i umiejętny cicerone. 

W sobotę rano obejrzano kościoły : domi- 
nikański, franciszkański, oraz Panny Maryi, 
gdzie się goście ołtarzowi Wita Stwosza, obra- 
zom Kulmbacha, pomnikom i płytom grobo- 
wym dość napatrzeć nie mogli, Około wielu 


zabytków i dzieł nowszych toczyły się zajmu- 
jące dyskusye. 

Po muzeum Ks. Czartoryskich oprowa- 
wadzał następnie jego reorganizator profesor 
Maryan Sokołowski. Po śniadaniu u delegata 
Feaorowicza, gdzie wznoszono zdrowie gospo- 
darza i hr. Mycielskiego, rozpoczęło się na no- 
wo zwiedzanie. Obejrzano katedrę i zamek, a 
objaśnień udzielali pp. Maryan Sokołowski, 
konserwator Tomkowicz i hr. Mycielski. Wie- 
czorem w sali balowej pałacu pod Baranami 
zasiedli goście wiedeńscy do stołu wraz z 
miejscowymi uczonymi, znawcami i miłośnika- 
mi sztuki, W nieobecności p. Andrzeja hr. 
Potockiego pierwszy toast wniósł p. Stanisław 
hr. Tarnowski, zastępujący gospodarza; pił na 
pomyślność wiedeńskiego towarzystwa „Kunst- 
freunde*. Następnie hr. Lanckoroński wygło- 
sił przemówienie, które podajemy na końcu. 
Poseł bawarski baron Tucher życzył dawnym 
zabytkom i nowszej sztuce polskiej, aby ich 
rama, Kraków, nietkniętą i świętą została. 
Poseł grecki p. Manos pił za zdrowie prof. 
Mycielskiege. 

Drugi szereg toastów zakończył O. Paw- 
licki toastem : „Kochajmy się“. Wniósł go w 
długiej, wytwornej łacińskiej oracyi, „ażeby 
zgromadzonym Słowianom, Głermanom i Helle- 
nom przypomnieć doniosłość rzymskiej i latyń- 
skiej kultury“. 

Wieczorem odbył się na Szlaku u pp. St. 
hr. Tarnowskich raut, w którym wzięły udział 
i panie. 

W niedzielę rano zwiedzono bibliotekę Ja- 
giellońską, gdzie objaśnień udzielał dr. J. Ko- 
rzeniowski, Muzeum Narodowe, Dom Matejki, 
Pociągiem błyskawicznym odjechali prawie 
wszyscy uczestnicy wycieczki, Tylko dwaj po- 
słowie, bawarski i grecki, zostali do wieczora. 
P. Manos oglądał między innemi i podziwiał 
wspaniałe japońskie drzeworyty w zbiorach 
p. F. Jasieńskiego. Odbyta w nielicznem gronie 
przejażdżka do Bielan, w której wziął udział 
p. delegat Fedorowicz, była zakończeniem wy- 
cieczki Wiedeńczyków, którs w artystyczno- 
naukowem kółku Krakowa najmilsze pozosta- 
wiła wspomnienie. 

a z * 

Mowa hr. Lanckorońskiego brzmiała, jak 
następuje: 

Czcigodni towarzysze podróży ! 

Pozwólcie także mnie, który chociaż nie 
w Krakowie zamieszkały, jednak znam to mia- 
sto i kocham jak mało które, powitać Was 
w tym starym grodzie królewskim. Widzie- 
liście jego ulice, place, kościoły i zbiory, i są- 
dzę, że nikt z Was nie pożałował może podró- 
ży z Wiednia stosunkowo nieco długiej, jak 
na nasze czasy, w których odległości w prze- 
strzeni tak zostały zredukowane. Jeżeli jednak 
zapytacie samych siebie, na czem polega ten 
dziwny urok, jaki to miasto wywiera na wszyst- 
kich, którzy choóby tylko chwilowo tu zaba- 
wią, musicie przyznać, że to jego odrębna wła- 
ściwos6, jego indywidualność działa tak pocią- 
gająco. Nazwałem właśnie Kraków starym gro- 
dem królewskim, ale jest on także prastarem 
miastem uniwersyteckiem, wybitną siedzibą 
nauk, miastem, które od dawna umiało sztukę 
nietylko miłować, ale i rozwijać. Było to mia- 
sto prócz tego ważną siedzibą władz kościel- 
nych, bogatą we wspaniałe świątynie, a wre- 
szcie było zawsze i jest wybitnie narodowem 
miastem  polskiem. Wszystkie te pierwiastki 
stupiają się w niem w całość, w swoim rodzaju 
jedyną, przenikają się nawzajem, a w harmonii 
z uroczą okolicą, składają pełny, pięknie brzmią- 
cy akord. 

Hóchstes Glück der ZErdenkinder ist doch 
nur Persönlichkeit mówi Goethe, a odnosi się to 
niemniej do miast, jak do ludzi. To stare mia- 
sto jest właśnie takiem, hat Persónlichkeit, i tu 
przyczyna, że się je podziwia i kocha, Nie chcę 
powiedzieć, jakoby wszystkie skarby sztuki w 
tem mieście zawarte, były wyłącznie rodzime, 
płodem tylko tego gruntu. Widok, wrażenie te- 
go lub owego kąta lub ulicy, przypomiaa No- 
rymbergę albo Pragę, inne Bolonię lub Padwę: 
ale zaszło coś podobnego, jak w naszej polskiej 
mowie. Tak ona sobie przyswoiła budowę zdań 
i okresów z łaciny, mistrzyni wszystkich nowo- 
czesnych języków, że te formy zdają się z niej 
samej wyrosłe, przez nią zrodzone. 

Tak samo dzieła niemieckich i włoskich 
artystów z czasów Odrodzenia, nie wzięły się 
tu, jak z obcego gruntu przesadzone, ale na 
tych dziełach wybił Kraków piętno swojej wła- 
snej istoty : te dzieci adoptowane uczynił swo- 
jemi. Samo nawet imię wielkiego mistrza z 
Norymbergi przerobił na swoje, i Veith Stoss 
stał się Witem Stwoszem. Wszystko stało się 
tu siłą historycznej konieczności, siłą wewnętrz- 
nego pokrewieństwa i daru assymilacyi: ta 
assymilacya zaś sama dowodzi tej siły przycią- 
gającej, jaką ma w sobie urodzona, pierwotna 
indywidualność. 

Idee, któremi do dziś dnia świat żyje, nie 
wyszły z miast na komendę symetrycznie bu- 
dowanych w późnym grecko-rzymskim okresie: 
ani z regulurnych, nowoczesnych niemieckich 
rezydencyj! Wyszły one z miast na wskróś na- 
rodowych, wzrosłych i rozkwitłych w walkach 
wewnętrznych i zewnętrznych: tukiemi były 
Ateny, Jerozolima, Rzym, Florencya, Paryż. 
W sztuce malarskiej wprawiają nas w zachwyt 
nie nadworni artyści Franciszka I lub Ludwi- 
ka XIV, — nie nudni profesorowie ze szkoły 
Caraccich, ale Leonardo, ten Florentczyk na 
wskróś, o Faustowskim polocie i nienasyco- 
nej żądzy tego, co nowe; ale Dürer, prawdzi- 
wy syn Frankonii, pogodny, a zarazem głębo- 
ki, jak jego późniejszy rodak Goethe ; ale Rem- 
brandt, Holender, upojony młodą wolnością 
swej ojozyzny, 8 działający na nas zarówno 
dumnem uczuciem jej niezawisłości, jak grą 
światła jej posępnego nieba. Do miust sto- 
suje się także ta prawda, która na pozór wy- 
daje się paradoksem: Im więcej rodzime, sa- 
morodne, narodowe, tem więcej uniwersalne. 
Ogólna kultura ludzka wznosi się przez odrę- 
bność, przez indywidualność, nie przez oklepa- 
ną jednostejnośó, przez rozmaitość, a nie przez 
nudną regularność, tworzy swoją wyższą, pra- 
wdziwą jedność. 

A więc pozwólcie Wy Panowie o zgroma- 
dzeni tutaj z Krakowa i Lwowa, przejęci tą 
samą myślą, że na cześć tej ogólnej kultury, 
której zawsze chcemy służyć na naszych ze- 
braniach i wycieczkach, i która nas na wskróś 
ma przeniknąć, wychylę ten kielich. 


KRONIKA. 


Lwów 6 czerwca, 


Namiestnik Andrzej hr. Potocki wyjechał do 
Warszawy na pogrzeb Augusta hr. Potockiego. 


Zjazd abstynentów polskich w Krakowie. 
Drugi dzień obrad rozpoczęto referatem prof. Uniw. 
dr. I. Piltza, na temat „Alkohol a choroby umysło- 
we*. Powołując się na opinię wybitnych fizyologów 
i lekarzy, tudzież na własne fachowe spostrzeżenia, 
wykazał prelegent wpływ alkoholu na powstawanie 
różnych chorób umysłowych, jak: zwyczajny stan 
upojenia, delirium tremens, chroniczny obłęb halu- 
cynacyjny, uwiąd starczy, dipsomania itp. i na nie- 
szczęgne skutki u potomstwa rodziców alkoholików, 

W dyskusyi po tym odczycie przemawiali 
między innymi górnicy ze Śzląska pruskiego, wy- 
reżając wdzięczność prof. Lutosławskiemu za to, że 
wyrwał ich z nałogu opilstwa. Uchwalono wniosek 
ks. Giedroycia, by domagać się od sfer rządowych 
zakladania domów dla alkoholików, z dodatkiem p. 
Krzyżogórskiego, by samo społeczeństwo dało w 
w tym kierunku inicyatywę, przyjęto również ży- 
czenia dra Wiliara, by ideę trzeźwości szerzyć gor- 
liwiej niż dotąd w stowarzyszeniach robotniczych, i 
p. Parfińskiego, żeby władze i sfery robotnicze po- 
zyskać dla idei wstrzemiężliwości, 

Wygłoszono jeszcze dwa referaty: dr. Eisen- 
berg mówił na temat: „Alkohol a choroby zaka- 
żne*, dr. Kunicki: „Wpływ alkoholu na sprawność 
roboczą organizmu“, poczem, śpiewając wesołą pio- 
senkę i niosąc godła abatynencyi, weszła do sali 
obrad gromadka dzieci szkolnych, z którą dr. Wró- 
blewski odbył lekcyę abstynencką, poczem wygło- 
sił referat pod tytułem: „Szerzenie abstynencyi 
wśród dzieci“. 

Popołudniu zabrał głos włościanin z Lubel- 
skiego, który przywiózł pozdrowienie dla zjazdu i 
oświadczył, że braciom swoim ze zjazdu *awiezie 
ideę wstrzemiężliwości i założy w swojej wsi od- 
powiednie kółko abstynentów. Przemówienie jego 
nagrodzono hucznymi oklaskami. — Nastąpiła dys- 
kusya nad wygłoszonymi rano odczytami, P, Fi- 
lasiewicz domagał się, aby magistrat krakow- 
ski ograniczył wydawanie konsensów dla trzecio- 
rzędnych kawiarń. Prof. Lutosławski, który 
umyślnie przyjechał z Londynu, wygłosił mowę 
przeciw „Eleuteryi*, domagając się założenia to 
warzystw wstrzemięźżliwości czysto katolickich pod 
egidą duchowieństwa. Przewodniczący ks. Ge- 
droyć skonstatował, że „Eleuterya* nie stoi na 
stanowisku bezwyznaniowem, lecz, że stoi tylko 
zdala od spraw wyznaniowych. 

Prof. Baumfeld mówił potem na temat 
„młodość a alkohol“, Prelegent stwierdził, że w 
Galicyi jest 700 abstynentów wśród aułodzieży i 
radzi nieustannie agitować, aby ta liczba się cią- . 
gle zwiększała. Następnie odczytano referat nie: 
obecnego na zjeżdzie dr. Piaseckiego za Lwowa 
pt. „Abstynencya a propaganda zabaw ruchowych“, 
poczem nastąpiła dyskusya nad ostatnimi odczyta- 
mi. X. Niesiołowski sądzi, że dzieci nie mo- 
Żna organizować w jakies związki abstynenckie; 
X. Bielak z Krosna radził, żeby to uczynić po- 
średnio przez rodziców ; panie Tabaczyńska i 
Bujwidowa, jakoteż szereg innych mówców 
podnieśli konieczność wpajania abstynencyi w 
umysły dzieci. Uchwalono wniosek dr. Wróblew- 
skiego, aby przy „Eleuteryach* zakładano Koła 
dzieci, jak to już jest w Krakowie. Prof. Dybow- 
skiemu uchwalono jednogłośnie podziękować za je- 
go działalność w sprawie abstynency:, 

Prof. Piltz zgłosił wniosek o konieczne 
wydanie sprawozdania zjazdowego. Na koszta wy- 
dawnictwa zarządono składkę wśród uczestników 
Na zakończenie wygłosił prof. Bujwid odczyt p. t. 
„Rozpajanie ludu przez inteligencyę*, poczem o- 
koło północy zjazd zamknięto. 

Regulamin dla samochodów. W ostatnich 
czasach na ulicach Lwowa pojawia się coraz wię- 
cej samochodów. Samochody te spowodowały już 
kilka nieszczęśliwych wypadków, Niedawno opisa- 
liśmy jak samochód p. Kamińskiego, artysty dra- 
matycznego, przejechał kilka kobiet. Wczoraj zno- 
wu samochód p. Oskara Łozińskiego wjechał 
u zbiegu ulicy Jagiellońskiej i Karola Ludwika 
na doróżkę. ŚSzcezęśliwym trafem tylko koń został 
pokaleczony, a doróżkarz uszedł cało. Owóż Ma- 
gistrat, mając na względzie bezpieczeństwo mie- 
szkańców Lwowa, uchwalił regulamin jazdy dla 
samochodów, ustanawiający, że tempo jazdy samo- 
chodów w mieście nie może być szybszem, aniżeli 
tempo jazdy doróżek. Ta uchwała magistratu jest 
ze wszech miar godną pochwały. QGłdyby się bo- 
wiem nie położyło tamy samowoli automobilistów, 
to ludność naszego miasta, które posiada wiele ulic 
ciasnych, krętych, zawsze ludźmi przepełnionych, 
nigdy nie byłnby na ulicy swego życia pewną. 

Spalony chłopiec. Tymi dnismi przechodził 
koło pewnej stacyi doróżek w Krakowie mały chło- 
piec, terminator malarski, niosąc kilka baniek ben- 
zyny, którą teź miał całe ubranie oblane. Jeden 
z doróżkarzy rzucił — jak świadkowie zeznają — 
dla żartu zapaloną zapałkę na chłopca, tak, że on 
w jednej chwili stanął cały w płomieniach. Po 
kilkudniowej męce umarł wczoraj w szpitalu. Du- 
różkarza aresztowano. 

Barbarzyństwo. Z Tokio nadchodzi wiado- 
mość, świadcząca o zupełnem zaniku uczuć ludzkich 
w sercach niektórych dowódzców załogi rosyjskiej. 
Oto — według owego doniesienia z Tokio — na 
pancerniku „Orel“ zaraz w początku walki zabito 
lub raniono 300 ludzi. Ponieważ jęki umierających 
i rannych oddziaływały przygnębiająco na resztę 
załogi, komendant statku rozkazał wrzucić w mo- 
rze najciężej rannych. Okrutny ten rozkaz wypeł- 
niono i strącono z pokładu 150 ludzi. Część z nich 
wyratowali później Japończycy, 

Towarzystwo kolonii wakacvjnych dla 
dziewcząt wysyła tego roku, jak od szeregu lat, 
znaczną liczbę ubogich dziewcząt na świeże powie- 
trze. Z powodu jednak, że liczba zgłaszających się 
jest tak wielka, iż nie będzie można uwzględnić 
wszystkich podań, zwraca się Towarzystwo do spo- 
łeczeństw z gorącą prośbą o poparcie, a w Bzcze- 
gólności do mieszkających na wsi z prośbą o przyj- 
mowanie dziewczątek do siebie na czas wakacyjny, 
tj. od 17 lipca do dnia 30 sierpnia, 

Ubiegłego roku bawiła znaczna liczba dzie- 
wcząt w domach prywatnych, u mianowicie u 
PP. Biesiądeckich w  Głorajowieach, Głottlebów 
w Tekluwie, bar. Horochów w Winniczkach, Kel- 
lermanów w Kańczudze, Kościszewskich w Bilczu, 
u Wielebnego X. Kazimierza Logi w Siemianówce, 
u JW. państwa Ładowieckich w Lipniku, Rojow- 
skich w Humenowie, SŚmiałowskich w Hordyni, 
Taklińskich w Skołyszynie i Wolskich w Semiano- 
wej. Zawsząd powróciły dzieci wzmocnione, rumia" 
ne i wesołe, wszędzie doznawały opieki prawdziwie 
rodzicielskiej, 

Wszystkim tym szlachetnym i tak ofiarnie 
Towarzystwu z pomocą śpieszącym rodzinom szle 
Wydział raz jeszcze gorące wyraz. podzięki. 

Towarzystwo żywi nadzieję, że i w tym roku 
niejeden zacny dom otworzy gościnnie sw» podwoje 
na przyjęcie ubożuchnych, że niejedno biedne, osia- 
bione dziecko odzyska zdrowie i siły, używając 
świeżego powietrza pod opieką tych, którzy, choć 
sami nędzy nie znają, umieją ją jednak odczuć 
i pragną jej choć w części zaradzić, 

Prawda, że nędza ta, jak morze nieprzebrane, 
ale nie zrażajmy się tem i idźmy z sercem, peł- 
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troskach o byt każdego dnia wyczerpują przed- 
woześnie swe siły, którym nigdy jaśniejsza chwila 
nie zabłyśnie, idźay ku nim z ofiarną dłonią 
w imię Tego, który rzekł: „Błogosławieni miłosierni, 
albowiem oni miłosierdzia ” dostąpią*. 

Do wszystkich serc, ożywionych ideami Chry- 
stusowemi, do wszystkich tych, którzy te idee ko- 
chają i rozumieją prawdziwie, zwraca się Towa- 
rzystwo z prośbą o pomoc. 

Łaskawe zgłoszenia należy adresować do wy- 
działu Towarzystwa kolonii wakacyjnych dla dzie- 
wcząt na ręce P. Zofii Bylickiej, ulica Bielow- 
skiego 1. b, lub P. Felicyi Węclewskiej, ul, Dłu- 
gosza l. 87. 

Ślub. W kościele św. Barbary w Krakowie 
odbył się dzisiaj ślub panny Zofii Radońskiej z dr. 
Janem Hołyńskim. 

Neofitka. W kościele św. Krzyża w Krako- 
wie udzielił przed paru dniami proboszcz tego ko- 
ścioła X. Mikulski sakramentu Chrztu św. pannie 
Irenie Szancerównej, córce dr. Wiktora Szancera, 
adwokata w Dąbrowie i Auguaty z Raresów. Ro- 
dzicami chrzestnymi byli: marszałek Rady powia- 
towej tarnowskiej dr. Jan Stec z żoną. 

Zażalenie nieważności. P. Kęsicka, matka 
małoletniego Mieczysława Kęsickiego, skazanego w 
zeszłym tygodniu przez trybunał karny na 5 mie- 
sięcy aresztu za występek z $ 335 (występek prze- 
ciw bezpieczeństwu życia, z powodu którego stu- 
dentka Anna Rupniewska, popełniła samobójstwo) 
wniosła do najwyższego trybunału zażalenie nie- 
WAŻNOŚCI. 

Dlaczego w. ks. Włodzimierz nie pojechał 
do Berlina ? Wychodząca w Królewcu Ostpreu- 
sische Zeitung donosi, iż. w. ks. Włodzimierz Ale- 
ksandrowicz, który, jako reprezentant cara, miał 
udać się na uroczystość zaślubin niemieckiego na- 
stopcy tronu do Berlina, nie przybył dlatego, iż 
odwołania jego zażądał dwór berliński. Mianowicie 
w Berlinie tak policya, jakoteż i dwór otrzymał 
rozmaite listy z pogróżkami przeciw w. ks. Wło- 
dzimierzowi, oraz zawiadomienie, że wyrok śmierci 
wydany przez rosyjski komitet rewolucyjny na 
w. ks. Włodzimierza, wykonany będzie w Berlinie, 
przyczem niobezpieczeństwo życia grozić może ce- 
sarzowi Wilhelmowi i innym gościom, przybyłym | 
na uroczystość zaślubin. Wobec tego cesarz Wil- | 
helm udał się wprost do cara z prośbą, aby za- 
miast w. ks, Włodzimierza, wydelegował na uro- 
czystość zaślubin innego z wielkich książąt. Car 
na to się zgodził i wydelegował w. ks. Michała, 

Samobójstwo aresztanta. W więzieniu są- 
du karnego w Krakowie powiesił się 23-letni Sta- 
nisław Guzian, skazany na 11 miesięcy więzienia 
za kradzież. Ponieważ Guzian często zachowywał 
się zuchwale, przeto wymierzano mu kary dyscy- 
plinarne. Właśnie w ostatnich dniach skazano go 
na samotność, to jest przeniesiono go do separatki, 
gdzie się powiesił. 

Podziękowanie. Komitet kolonii rymanow- 
skiej skłąda podziękowanie Bractwu Korony Kró- 
lowej Polskiej za 31 K. 31 groszy, tj. za połowę 
kwoty zebranej podczas nabożeństwa dnia 7 maja 
1905 w katedrze lwowskiej, oraz p. Maryi Zagór- 
skiej za 40 koron, zebranych podczas wieczorku 
w zakładzie naukowo-wychowawczym 14 maja. 

Z Karlisbadu nam piszą: Ocieplenie się tem- 
peratury zwabiło już teraz dużo kuracyuszów. Ho- 
tele tak są pełne, że trudno dostać mieszkanie. 
Jeżdziłem do kilku domów, na których było napi- 
sane „Logis“ i wszędzie otrzymałem odpowiedź, że 
jest jeden pokój na 3-ciem lub 4-tem piętrze. Nie 
trzeba dodawać, że i ceny poszły w górę. Polski 
język słychać na ulicy i to zwykle dosyć głośno, 
ale ze znajomych galicyjskich spotkałem tylko 
państwa Bielskich starszych i Eks, Kaz. Badeniego. 
Prawda, że dopiero kilka godzin jestem w Karls- 
badzie. Jadąc ze Lwowa, wsiadłem do wagonu, 
który idzie aż do Karlsbadu. Wa on ten był tak 
przepełniony, że do Krakowa chodziło czterech pa- 
nów po korytarzu wagonowym, pomimo, że to było 
w piątek wieczór, więc że się mniej pasażerów 
spodziewałem. Chorzy, szczególnie panie z dziećmi, 
będące w wozie, tak były nieuprzejme dla wcho- 
dzących, że ci nie chcąc wszczynać wojny, pomimo, 
Że zapłacili za bilet upoważniający ich do siedze- 
nia w wagonie, musieli jechać w kurytarzu. Czy 
nie byłaby Dyrekcya kolei skłonną dać drugi wa- 
gon, idący ze Lwowa do Karlsbadu, a byłoby 
wskazanem dać w tym drugim wagonie łóżka sy- 
pialne, bo do Karlsbadu jadą ludzie chorzy, a je- 
żeli dręczenie zwierząt jest wzbronionem, o ile 
więcej niepowinno się dręczyć ludzi, którzy na to 
nie zasłużyli. Żałuję, że ktoś ze sfer decydujących 
nie słyszał tych narzekań, jakie słyszałem w wa- 
gonia; nie będę powtarzał uwag drastycznych 
polskich na temat czy nos dla tabakiery, czy taba- 
kiera dla nosa, ani też nie mogę powtórzyć tego, 
co mówili Niemcy, bo nie mówili „in der Blumen- 
sprache“ i to co mówili, nietylko nie było „salon- 
fähig“, ale nawet nie było „coupófabig*, 

Teofil Zwrowski. 

Związek rodzicielski, mający, jak wiadomo, 
na celu podniesienie sił duchowych i fizycznych 
młodego pokolenia, zaznaczył ósmy rok swego 
istnienia (za który to czas ogłosił właśnie spra- 
wozdanie) przyrostem 279 nowych członków, tak, 
że liczba ich wynosi obecnie 825. Okoliczność ta 
jest bardzo wymownym objawem żywotności tego 
Towarzystwa i dowodem, że podjęło ono działal- 
ność na gruncie jednej z najistotniejszych potrzeb 
społecznych i narodowych. 

Ze wszystkich działów działalności Towarzy- 
stwa najważniejszymi SĄ niewątpliwie „domy opie- 
ki“, których podczas ostatniej zimy utrzymywało 
Towarzystwo 10, a w nich było zapisanych 1.050 
dzieci, W domach tych zbiera się dziatwa w go- 
dzinach wolnych od nauki, odrabia zadane lekcye 
szkolne, naprawia swoje ubranie, gimnastykuje się 
i śpiewa, czyta dla rozrywki pożyteczne książki 
lab z ust nauczycieli dowiaduje się, jak zachować 
się względem siebie, drugich, jak ratować w na- 
głych wypadkach itd, Dziatwa zgromadzona w t) ch 
domach dostaje podwieczorek, t. j. kawałek chleba 
i herbatę, Między dzieómi uczęszczającemi jest 
znaczna liczba tak biednych, że owa herbata jest 
ich jedynym ciepłym pokarmem w całym dniu. 
Jak zaś chętnie, chodzi do tych domów 'dziatwa, 
najlepszym dowodem fakt, że wiele z nich przy- 
prowadzało swoje młodsze rodzeństwo, aby i ono 
mogło także korzystać z chwilowego przytułku, 
niektóre zaś dziewczynki z domów zamożniejszych 
przynosiły z sobą z domu podwieczorek dla siebie, 
a prosiły, aby im tylko pozwolono chodzić do do- 
mów opieki. Jak zaś zbawiennym jest wpływ tych 
domów, poznać można choóby z tego faktu, że 
więcej niż połowa uczęszczających do nich dzieci 
poprawia sobie postęp ogólny w naukach o jeden, 
a niekiedy nawet o dwa lub trzy stopnie. Prócz 
tego wywierają na nie domy wpływ umoralniający, 
co jest tem pożądańsze, że znaczny procent dzieci 
pozbawiony jest opieki domowej, gdyż rodzice ich 
Są cały dzień zajęci poza domem, 

Prócz zajmowania się gorliwego „domami 
opieki“ urządził jeszcze Związek rodzicielski dla 
dziatwy „gwiazdkę*, oraz przeszło 200 wycieczek, 
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w których wzięło udział, pod nadzorem nauczycieli, ! 
ogółem około 22.000 młodzieży. 

Teatr „Urania* założony przed trzema laty 
przez Związek rodzicielski dla kształcenia uczuć 
patryotycznych, poświęcony był w roku ubiegłym 
głównie kultowi Adama Mickiewicza, którego ży: 
ciorys przedstawiony w 79 barwnych obrazach 
tworzy pierwszą seryę „Pocztu mężów zasłużonych*. | 

W roku zeszłym * miało Towarzystwo dochodu 
13.430 K., z czego na rok bieżący, po pokryciu 
wszystkich wydatków, pozostało 6.253 K. 

Zmarli. W Spasie, Maryan Rappó, emeryto- 
wany sędzia powiatowy, w 44 roku życia. 
W Krakowie, Helena z Ostrowskich Boryńska, 
wdowa po profesorze Akademii technicznej w Kra- 
kowie, przeżywszy lat 57. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -+ 21 R, w poł, 
-+ 24 R. w cieniu, p 82 R. na słońcu, Bar. 761. 
Spada. Upał; zanosi się na deszcz, 

Z odezwań roztargnioneqo nauczyciela. 

— Mówisz, jak trzyletnie dziecko, które mówić 
jeszcze nie umie, 

— Nie wart jesteś siedzieć przy 
czniach — usiądziesz przy mnie, 

Przedwczesna pewność. 

— Teraz już wiem, że niema trwalszego szczęścia, 
nad małżeństwo, 

— A dawno już jesteś żonaty? 

— Od tygodnia. 


innych u- 


Widowiska i i koncerty. 


Teatr miejski. Dziś: „Łańcuch, * pogodne 
sceny z Życia rodzinnego napisał Herman Heijer- 
mans. — We środę aak iator operetka C. M. 
Ziehrera. 

Colosseum w Pasażu Hermanów. ueno 
rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 1 do 16 
czerwca zupełnie nowy, światowy program familij- 
ny, Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio- 
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W nie- 
dzielę i Święta dwa przedstawienia: o godz. 4 pop. 
i 8 wieczorem, 


Literatura i sztuka. 


Macierz Polska. Opuścił prasę zeszyt IV 
wydawnictwa, którego zadaniem jest dać obraz 
wszechstronny dziejów i kultury polskiej pt. „Pol- 
ska, obrazy i opisy“. Zeszyt ten zawiera dokoń- 
czenie pracy dr. A, Winiarza „Ustrój społeczny 
i polityczny Polski* i początek pracy dr. A. So- 
kołowskiego „Polityczna historya Polski* (do Wła- 
dysława Jagiełły włącznie). Tekst dziewięcioarku- 
Szowy, formatu wielkiej ósemki, zdobi 89 gein, 
Zeszyty poprzednie mieszczą: Krajobraz Polski M, 
Konopnickiej, Geografię fizyczną dr. E. Romera, 
Etnografię J. Karłowicza i A, Jabłonowskiego, 
geografig historyczną dr. F. Konecznego i począ- 
tek wymienionej pracy dr. Winiarza. Cena każde- 
go zeszytu 1 korona. 


* 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń. Na wczorajszy targ spędzono bydła 
rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogółem 5826 
sztuk. W tem było z Galicyi 721 sztuk, z Buko- 
winy 169, Przebieg targu był ociężały. Ceny 
spadły o 26 hal. Niesprzedanych pozostało 54 
sztuk. Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 12 
sztuk po 66 do 70 K., 182 sztuk po 71—76, 609 
sztuk po 77—84, 19 po 85—86. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 68 do 80 
koron, krowy podtuczone po 60 do 72 koron, by- 
dło chude po 46 do 66 K. — wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depeste poranne). 

Budapeszt. Na wozorajszem posiedzeniu 
węgierskiej Izby posłów domagał się jeden 
z członków stronnictwa ludowego obostrze- 
nia przepisów pojedynkowych przez podwyż- 
szenie kary więzienia i pozbawianie praw oby- 
watelskich. 

Nadapa Izba odroczyła się na ferye 
Zielonych Świąt. 

Budapeszt. Zamianowanie nowego ga- 
binetu nie nastąpi przed Zielonemi Swiętami. 

Paryż. Na początku wczorajszego posie- 
dzenia Izby deputowanych prezydent Doumer 
wspomniał o zamachu na króla Alfonsa, wyra- 
ził oburzenie z powodu tego zamachu i zape- 
wnił o smutku, jaki Francya odczuwa. (Żywe 
oklaski, szmery na lewicy). 

W dalszym ciągu posiedzenia Izby depu- 
towanych nacyonalista Archdeacon postawił 
wniosek, że Izba solidaryzuje się ze słowami 
prezydenta. Socyalista Sembath występuje prze- 
ciw i utrzymuje, że przyczyną zamachu jest 
nieprzejednany system nuciemiężania w Hiszpa- 
nii. Prezydent ministów imieniem rządu przy- 
łącza się do wywodów prezesa Izby deputowa- 
nych. Archdeacon i Sembath cofnęli swe wnio- 
ski, a Izba przeszła do dalszych obrad nad 
rozdziałem Kościoła od państwa. 

Wiedeń. Wozoraj rozpoczęły tu obrady 
międzynarodowego kongresu rybackiego. Radzca 
stanu Grimm z Petersburga postawił wniosek u- 
tworzenia międzynarodowej komisyi z siedzibą 
w Wiedniu, któraby przedłożyła projekt usta- 
wodawstwa rybackiego dla wszytkich państw. 

Wiedeń. Sejm dolno-austry..cki został wczo- 
raj zamknięty. 

Berlin. Ks. Ferdynand bułgarski przybył 
tu wozoraj na uroczystość zaślubin niemieckie- 
go następcy tronu. 

Paryż. Król Alfòns zaprosił prezydenta 
Loubeta do odwiedzenia zo w Hiszpanii. Lou- 
bet przyjął zaproszenie + prawdopodobnie uda 
się do Hiszpanii z końcem października. 

Fulda. Podczas ogni sztucznych, puszczą- 
nych z okazy! uroczystości św. Bonifacego, za- 
paliły się obie wieże kościelne. Ogień wpra- 
wdzie szybko ugaszono, ale jedna z wież się 
zawaliła. Kościół nie jest uszkodzony. Uszko- 
dzone są natomiast stare dzwony. 

Portsmuth Przybył tu król Alfons hisz- 
pański. Powitał go tu ks. Walii. 

Londyn. Przybył tu hiszpański król Al- 
fons i udał się powitany przez króla Edwarda 
do pałacu Buckingham. 

Wiedeń. Cesarz przyjął wczoraj na pry- 
watnej audyencyi kedywa egipskiego. 

Wiedeń. Cesarz zajechał wczoraj popołu- 
dniu przed mieszkanie wicekróla egipskiego, 
chcąc złożyć mu wizytę. Nie zastawszy go, 
złożył Monarcha swą kartę. 

Paryż. Mówią w kurytarzach parlamentu 
z wielką pewnością o tem, że Delcassó dziś 
podaje się do dymisyi. 

Cetynia. Na granicy tureckiej koło Kola- 
szi, napadli mahometanie ponownie na ludność 
chrześcijańską. W  Baricy walka toczy się 
jeszcze. 


| 
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(Depesse popołudniowej. 

Warszawa. Warszawski Dniewnik zamie- 
szcza odezwę „prawosławnego arcybiskupa 
chełmsko- -warszawskiego Hieronima do ludności 
prawosławnej, w której powiedziano: „Na całej 
świętej wielkiej Rusi, oraz w Chełmszczyźnie 
|. na Podlasiu od czasów św. księcia Włodzi- 
mierza zawsze była, jest i będzie wiara prawo- 
sławna. Nią Ruś święta rosła, wzmacniała się 
i zwalczała wszystkich wrogów. Dnia 22 bm. 
o godz. 2 popoł. w Carskiem Siole, gdzie obe- 
enie przebywa cesarz wraz z rodziną, przeło- 
żona Lesieńskiego klasztoru żeńskiego z 5 wło- 
ścianami gub. siedleckiej zostali zaszczyceni 
przyjęciem u cesarza i padłszy do jego stóp, 
ze łzami opowiadali o smutku i ucisku, jaki 
w kraju naszym ludowi prawosławnemu rosyj- 
skiemu wyrządzają Polacy katolicy. 

Cesarz wysłuchał żalów włościan i uspo- 
kajal ich tem, że Chełmszczyzna i Podlasie po- 
zostaną jak były ziemiami rosyjskiemi. Cerkwie 
prawosławne stać będą mocno i po dawnemu 
sławić w nich będzie Pana Boga ludność ro- 
syjska według przykazań: cerkwi prawosławnej; 
dla zabezpieczenia zaś ludzi prawosławnych 
przed uciskającymi ich i obrażającymi, car wy- 
da osobny ukaz. Car błogosławił każdego z wło- 
ścian obrazem Chrystusa, zaś według zwyczaju 
narodowego żegnał włościan, przyjmując ich 
chlebem i solą przy swym stole“. 

Kraków. Sekcya szkolna Rady m. Krakowa 
uchwaliła wczoraj budowę trzech nowych budyn- 
ków szkolnych dla szkół wydziałowych, dwóch na 
placu pod Kapucynami, obok szkoły handlowej, a 
jednego na Kazim erzu. ` 

Bytom. Rozpoczął się tu proces tutejszego 
Banku ludowego o rzekome sfałszowanie bilansu 
bankowego. Śledztwo toczyło się od września z. r. 
i doszło do olbrzymich rozmiarów. Na ławie oskar- 
żonych zasiadają dyrektor Banku, *asyer, kontro- 
ler i 8 członków rady nadzorczej, Powołano do 
rozprawy około 100 świadków i czternastu rze- 
czoznawców. 

Według aktu oskarżenia sfałszowanie polega 
na tem, że jako czysty zysk Banku ogłoszono su- 
mę, która w rzeczywistości nie „była czystym zy- 
skiem, gdyż nie odpisano od niej strat, jakie Bank 
w roku obrachunkowym poniósł. Oskarżeni tłóma- 
czą się tem, że od czasu założenia Banku w ten 
sposób ARE 2 bilanse, a nie mieli oni zamiaru 
dopuszczenia się czynu karygodnego. Proces potrwa 
prawdopodobnie tydzień. 

Wiedeń. Dziś przedpołudniem wziął Cesarz 
udział w uroczystości poświęcenia kamienia wę- 
gielnego pod nowy kościół w nowej XXI dzielnicy 
wiedeńskiej Floridsdorf. Obecnych było także kilku 
arcyksiążąt, ministrów i wielu dygnitarzy. 

Moskwa. Władza zakazała odbycia zjazdu 
członków  ziemstw i burmistrzów, zapowiedzianego 
na dziś 6 czerwca. 

Paryż. W kołach politycznycu opowiadają, 
że prezydent ministrów Rouvier w razie dymisyi 
Deleasse'go prowizorycznie będzie prowadził spra- 
wy ministerstwa spraw zagranicznych i także bez- 
pośrednio wdroży rokowania z Marokkiem. 

Petersburg. Urzędowo ogłaszają, że wypra- 
cowany przez Bułygina projekt w sprawie zwoła 
nia reprezentantów narodu, przedłożono dzisiaj ra- 
dzie ministeryalnej, a ona natychmiast zajmie się 
jego zbadaniem. 

, Petersburg. W warszawskim okręgu woj- 
skowym zarządzono pobór koni na cele wojenne, 

Budapeszt. Prezydent sądu konsularnego w 
Konstantynopolu, Kvassay, pojawił się na konfe- 
rencyi komitetu wykonawczego koalicyi i oświad- 
czył, že , otrzymał od Morarchy pełnomocnictwo 
prowadzenia z koalicyą rokowań w sprawie utwo- 
rzenia gabinetu. 


Wojna. 


Londyn. Do Timesu donoszą z Waszyngto- 
nu pod datą wozorajszą: Ambasador niemiecki 
miał dziś konferencyę z ambasadorem rosyjskim 
i posłem japońskim. Jak się zdaje, jest w toku 
akcya pokojowa, ułożona przez kilka mocarstw. 


Proces Walewskiego. 


Wiedeń. Przed sędzią karnego sądu po- 
wiatowego w dzielnicy josefsztadzkiej, radoą 
sądu krajowego Heidlem, zaczęła się dziś roz- 
prawa w procesie o obrazę czci, wytoczonym 
przez posła dr. Jana Walewskiego przemysłow- 
cowi Bertoldowi bar. Popperowi i jego adwo- 
katom dr. Emilowi Fischauerowi i dr. Tobia- 
szowi Aschkenazemu. 

Proces ten, jak i cała sprawa, głośna już 
w kołach politycznych wywodzi swój począ- 
tek z cywilnego procesu, który swego czasu 
Walewski rozpoczął w sądzie handlowym prze - 
ciw akcyjnemu Towarzystwu przemysłu drze- 
wnego Leopolda Poppera. 

Cywilny proces, który Walewski przegrał 
we wszystkich instancyach, dotyczył następu- 
jącej sprawy: 

Poseł Walewski wraz z hr. Stanisławem 
Wiśniewskim i handlarzem drzewa Michałem 
Fischerem zawarł dnia 4 października 1901 
z dyrekcyą domen i lasów skarbowych układ, 
mocą którego konsorcyum nabyło na 10 lat 
prawo wyrębu w lasach skarbowych rewiru 
nadwórniańskiego. Układ ten jednak nie wszedł 
w życie, został co do swej istoty zmodyfiko- 
wany i miał być zawarty nowy układ. » Wa- 
lewski dnia 6 sierpnia 1902 przelał wypływa- 
jące z wspomnianego wyżej układu swoje pra- 
wa na hr. Wiśniewskiego. Akcyjne Towarzy- 
stwo przemysłu drzewnego Leopolda Poppera 
nabyło potem prawa hr. Wiśniewskiego i Mi- 
chała Fischera, a także Walewskiemu zapła- 
ciło kwotę 60.000 koron za jego już Wiśniew- 
skiemu odstąpione prawa. Później zaskarżył 
Walewski akcyjne Towarzystwo do sądu han- 
dlowego o zapłacenie 163.000 koron za odstą- 
pienie jego praw kontraktowych, dalej o zapła- 
cenie 17.600 koron za oszczędzoną dzięki jego 
pośrednictwu należytość skarbową od kon- 
traktu, a wreszcie o nadanie mu odpowiednio 
dotowanej posady członka rady nadzorczej to- 
warzystwa. 

Skargę tę odrzuciły wszystkie instanoye, 
a nadto Walewskiego skazano za pieniactwo 
na zapłacenie 1.000 koron odszkodowania akcyj- 
nemu Towarzystwu. Wniesiona przez d-ra Emi- 
la Frischanera imieniem Towarzystwa akcy j- 
nego odpowiedź na cywilną skargę jest właśnie 
przedmiotem pierwszej części dzisiejszej skargi 
o obrazę czci, skierowanej przez Walewskiego 
przeciw trzem obwinionym. Inkryminowane są 
następujące ustępy owej odpowiedzi na skargę. 

„Cokolwiek Walewski od nas w formie 
przyrzeczenia, albo też w rzeczywistości w go- 
tówce otrzymał, wszystko było z naszej strony 
darowizną na jego rzecz, ponieważ on na nas 
nie przeniósł żadnych praw, ani też nie otrzy- 
maliśmy od niego absolutnie żadnych świadczeń, 


„Gdy mieliśmy zamiar objąć interes nad- 
wórniański, nie wiedzieliśmy, że Walewski 
prawa swe do tego interesu juź był przeniósł 
na hr. Wiśniewskiego. Walewski zamilozał 


wówczas wobec nas, że prawami temi już nie | 


rozporządza ; oświadczył nawet gotowość do ro- 
kowań nietylko we własnem i imieniu, lecz także 
w imieniu hr. Wiśniewskiego*. 

„ Walewski przedstawił posłowi Mikołajowi 
Wassilce, że cesya, na którą się hr. Wiśniew- 
ski powołał, jest nieważną i że użyje wszyst- 
kich sił, aby cesya ta nigdy nie uzyskała za- 
twierdzenia ministerstwa rolniotwa*. 

W innej części wspomnianej odpowiedzi 
na skargę był taki znów ustęp: „Byłoby to 
wprost zaprzeczeniem zdrowego rozsądku, sko- 
roby ktoś chciał prywatne rozmowy wyzyski- 
wać jako źródło pozytywnych uprawnień i 
praw w tak śmieszny sposób, jak to powód 
zamierza uczynić“, 

nPowód umie niepostrzeżenie zbliżać się 
do rozmaitych iudzi i przedsiębiorstw, aby za- 
kładać nowe przedsiębiorstwa przemysłowe, a 
przytem dla siebie zapewniać korzyści w roz- 
maitej formie. Wyzyskiwał przeto swoje wrze- 
kome wpływy i stosunki, co mu też od czasu 
do czasu daje pewien dochód“. 

nP. Wassilko znał powoda tylko jako po- 
sła i rzekomego właściciela dóbr, jako „ryce- 
rza”, lecz nie jako polskiego szlachoica, ale 
jako „rycerza przemysłu“ (als einen Ritter, 
aber nicht als einen polnischen „Ritter von“, 
sondern als einen „Industrie- Ritter“). 

nJest wprost nieprzyzwoitem chcieć szoze- 
góły prywatnych rozmów wyzyskiwać do uza- 
sadnienia praw majątkowych i do zresztą bez- 
sensownego zaopatrzenia na całe życie“. 

„Gdy Walewski dowiedział się, że chcemy 
od Lr. Wiśniewskiego kupió interes, groził 
skargami i ogłoszeniem w dziennikach, aby nam 
przeszkodzić w spokojnem wykonaniu naszych 
praw“. 

„ Wszystko, co jeszcze powód przytacza, 
są to środki w celu wymuszenia. Powód — jak 
się zdaje — nie ma już wiele do stracenia, 
skoro sam uznał za stosowne przytoczyć, że 
swymi rzekomymi wpływami frymarczy z roz- 
maitymi organami rządu“. 

„Pretensye powoda są prawnie niedopu- 
szczelne, gdyż polegają na nieetycznych dzia- 
łaniach. Jest mianowicie niemoralnem, gdy po- 
seł, który w pewnym interesie nic więcej nie 
ma, każe sobie płacić za swą rzekomą inter- 
wencyę u rządu“. 

„Pretensya powoda do posady członka 
rady zawiadowozej jest SIS mrzonką, pozba- 
wioną wszelkiego sensu“ 

W końcu zawiera wspomniana odpowiedź 
następujący inkryminowany ustęp: „Kontrahent 
skarbu państwa, który jest zarazem posłem i 
na to spekuluje, aby z góry zawierać ze skar- 
bem kontrakty, których skarb nie może speł- 
nić — i aby na podstawie tych kontraktów 
nabywać koncesye — nie jest woale honoro- 
wym interesentem*. 

We wszystkich przytoczonych ustępach 
dopatruje się oskarżyciel prywatny (Walew- 
ski) zarzutu uwłaczających czci działań, nara- 
Łającego go na publiczne pośmiewisko i poni- 
żającego go w opinii publicznej. 

Podmiotowa odpowiedzialność wszystkich 
trzech oskarżonych wynika — według zdania 
prywatnego oskarżyciela — stąd, że baron 
Bertold Popper w złej wierze udzielił do tej 
odpowiedzi naskargę informacyi, a dr. Aschke- 
naze odpowiedź tę ułożył zaś dr. Emil Frischauer 
ją sygnował. 

Przedmiotem prywatnej skargi, zwróco- 
nej przeciw drowi Emilowi Frischauerowi, są 
słowa i zeznania, które Frischauer wypowie- 
dział swego GZABU przed sądem. Podczas wy- 
znaczonej jeszcze w lecie ubieglego roku wsku- 
tek pierwszej skargi rozprawy w karnym 
sądzie powiatowym dzielnicy josefsztadzkiej, 
przyjął dr. Frischauer na siebie wyłączną 
odpowiedzialność za treść odpowiedzi na 
skargę, ofiarował dowód prawdy i wygłosił 
gwałtowne ataki na Walewskiego. Według 
treści obecnej skargi Walewskiego, miał dr. 
Frischauer na rozprawie powiedzieć : i 

„Jak mógł się odważyć Walewski jawió 
się w "sali sądowej jako oskarżyciel! Spodzie- 
wałem się raczej, że po wyroku sądu handlo- 
wego chwyci za rewolwer! Przecież uzasadnie- 
nie wyroku było wprost druzgocącem go. W 
motywach wyroku nazywają go oszustem, prze- 
niewiercą, mężem niemoralnym. rzezimieszkiem. 
Przeprowadzę dowód prawdy, że Walewski do- 
puścił się zbrodni, która w niemieckiem prawie 
nazywa się „Untreue“, że nadużywał mandatu 
poselskiego dla osobistych celów, że oszukał 
państwo przy zawieraniu kontraktu, o któ = 
wiedział, że nie będzie wykonany, że w kohou 
swych wspólników podstępem wprowadzał w 
błąd*. 

„Nazwałem— mówił dalej dr. Frischauer— 
Walewskiego „rycerzem przemyslu“. Jak sło- 
wnik objaśnia” tę nazwę? Rycerz przemysłu 
(Industrieritter) jest to osobnik, który wyzysku- 
je swe społeczne stanowisko, aby popełniać ra- 
finowane łotrostwa. Wyrok sądu handlowego 
piętnuje postępowanie Walewskiego jako nie- 
moralne i nieprzyzwoite!* Dalej przedstawił 
wówozas dr. Frischauer na rozprawie, że p. Ma- 
słowski, redaktor we Lwowie, twierdzi, że Wa- 
lewski ' oszukał go o 10.000 koron w sposób, 
nadający się do karno-sądowego ścigania, — 
dalej, że Walewski kilkakrotnie dopuścił się 
udaremnienia egzekucyi i że skarga, jaką Wa- 
lewski wniósł do sądu handlowego, była aktem 
gwałtu. . 

Trzecia skarga, która jest przedmiotem 
dzisiejszej rozprawy skierowana jest przeciw 
drowi Tobiaszowi Aschkenazemu dlatego, po- 
nieważ ten miał udzielić informacyj drowi 
Frischauerowi o popełnionem na redaktorze 
Masłowskim oszustwie. 

Dr. Frischauer we własnem imieniu jako- 
też w imieniu obu współoskarźonych uczynił 
obszernie uzasadniony wniosek dowodowy w 
celu wykazania prawdziwości inkryminowanych 
zarzutów. 

Walewski przez swego rzecznika dra Jó- 
zefa Zipsera w piśmie procesowem, obejmują- 
cem kilka tomów. uczynił wnioski przeciw- 
dowodowe, aby stwierdzić, że zarzuty obwinio- 
nych są niesprawiedliwe i bezpodstawne, że 
jego zachowanie się w aferze nadwórniańskiej 
było poprawne. 

Wiedeń. Proces Walewskiego rozpoczął się 
o godzinie 10 przedpołudniem. Na rozprawie obe- 
cny jest jako tłumacz dla aktów polskich dr. 
Krzyżanowski. Sędzia przystąpił do odczytania bar- 
dzo obszernego materyału aktóv , co zajęło całe 
przedpołudnie. 


HOTEL GEORGE'A. 

Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. początwszy, 

Przyjechali dnia 6 czerwca, Hr. W. Mo- 
łodecki Monasterzysk. Hr. W. Rey z Psar. Hr. W. 
Dzieduszycki z Jezupola. B. Zadurowicz z Wołcz- 
kowiec. T, i M. Zebraccy z Olszan. J. Bendel, A, 
Dipauli i E. Grossmann z Wiednia. J. Osadca z 
Bessarabii. H. Czaykowski z Bóbrki. W. Czaykow- 
ski z Pietniczan. M. Torosiewicz z Putiatyniec, W. 
Serwatowski z Jezierzan, W. Komornicki z Zawad- 
ki. M. Brykczyński z Zagwożdzia K. Dynowska, 
B. Dweruieki, L. Zabrzowski i 8. Lewicki z Podola 
ros. W, Gniewosz z Kątów. B. Galecki z Tarnowa. 
A, Garapich z Zagórza, W. Garapich z Czerteża. 
T. Kłosowski z Sanoka. W. Fibich z Krukienic, 
R. Szwarzkopf z Tarnowa. W. Spielvogel z Mitte- 
neuland. J. Cielecki z Byczkowiec, T. Orski z Tłu- 
macza. K. Bromirski z Faszczówki. M. Feldschuh 
z Borszczowa. L. Leitgeb z Berna. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 6 czerwca. T. hr. Łoś z 
Kulmatycz. P. hr. Grocholski z Rosyi. W. Polań- 
ski z Rudnik. P. Kanagor z Kamionki, B. Lang 


z Wieczorek, Dr. R. Wilson z Kopyczyniec. K. 
Bartmański ze Spasa S, Kędzierski z Mereszczo- 
wa. O, Schonell z Firlejówki. X A. Dwornicki z 
Uhnowa. H. Sautter i GQ. Passatti z Tryestu. A. 
Gołkowski z Sanoka. R. Halka + Starego Sambora. 
F. Janowski z Łobozowa. J. Grunwald z Worochty. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 


Pierwszorzędny hotel s komfortem ursądzony, pil- 
sneńska restauracya £ pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 


Przyjechali dnia 6 czerwca. L. Gawroński z 
Drohobycza. L. Matkowski ze Lwowa. O, Stru- 
szkiewiczowa z Przemyśla. J. Borzemski z Rze- 
pniowa. W. Kaiserowa z Brzeżan. H. Wiglitzki z 
Czerniowiec. K. Dutkiewicz ze Sambora. J. Oppner 
z Krakowa. H, Griinberg z Wiednia, L. Casanello 
z Włoch. J. Schrauth i S. Sperling z Wiednia. 
F. Kamieński z Odessy, E. Mroczkowska z Ko- 
wenic. 8. Hordyński z Krakowa. J. Krzysztofowicz 
z Artasowa. J, Szawłowsey z Kamionki Strumiło- 
wej. J. Papp ze Starego Sambora. 


Nadesłane. 
Rvbryka ta nie pochodsi od Redakcyi, nie bierze teź ona 
ża nią na siebie Żadnej odpowiedsialności. 


BE pa m ZNAK NA KORKU. 


weg MATTONE 
t fiesshübler 
ktwom Şauerbrunn. 


Niezbędny krem do zębów. ` 
Utrzymuję zęby biało, czysto i zdrowo. | 


Frankfurt 6 czerwca. (Guełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 209'00. Koleje państwowe 
000'00 exclusive kupon. Alpiny 000'00. Discon- 
to 000:00. — Laura 000.00. 


Glełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 9 czerwca. 

Marki 117:36, renta majowa 100:60, węgierska 
renta koronowa 84:80, akcye: austr. zakł. kredyt. 
664.00, węg. zakł. kred. 781'00, anglobanku 805,00, 
unionbanku 542-00, bankvereinu 552,50, linderbanku 
45550, kolei państw. 665*50, lombardy 88 00, akcye 
kolei Elbethal 443.00, fabryki broni 000:00, tyto- 
niowe 3866-75, alpiny 531.26, Rima Muranyi 554*00, 
prag. Tow. żel. 2677,00, losy tureckie 143:25, ruble 
2568-25. Usposobienie: utrzy nane. 


Ruch pociągów kolejowych. e 
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40". 6.00, 8.50, 5.25, 9.50%, 
Z Rzeszowa: 10.35. 
Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55, 
5.80, 10.20% na Podzamcze: 2.15, 7.00, 11. 84, 5.15. 
10 02e. 
Z QCzerniowiec: 12.20*. 
Z Kołomyi: 10.05. 
Z Btanisławowa 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7,50. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.30*. 
Z Ławocznego 7:29, 11:45, 10-50*. 
Z Tuchli 3:45 (od 16/6 do 80/9). 
Z Bełzca 5:00. 
Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa 12 45", 8.25, 2.50, 4 Po 8.35, 6.85*, 1 1 00° 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2. 00, 6.80, 10:55, 9.00+*, 
11.05*; z Podzamcza : 2.013, 6.43, 11. 16, 9.28*, 11.24*, 

Do Oserniowiec: 2.51*. 2.40, 6.15, 9.20, 10.408, 

Do Stryja: 11.10*. 

Do Rawy i Sokala: 7.80*. 

Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 

Do Sambora : 8.00, 4.20, 10.55%. 

Do Kołomyi i Żydaczowa : 5.50. 

Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do 8U|9). 

Do Ławocznego 7.80, 2.56, 6.25%, 

Do Bełsca 11.10. 


. Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Brzuchowie : (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50, 
9.57, przedpołudniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
święta, 1.46. po południu, tylko w niedzielę i rz. 
kat, święta 8.05, 4.16, 5.00, 7.41*, 855% (od 145 
109 włącznie). 

Z Janowa: 8.16, 1.16, (od 1|6 do 80|3) 4.82, 8.45* (od 14/5 
R 10/9) 9.25* (od 14|5 do 10,9 w niedziele i świę- 


1.40, 6.10, 5.45, 9.10”. 


Ze m". 10.1U* (od 16 do 10,8 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W: 11.52* (od 14|5 do 10/8 w niedz. i święta) 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Brzuchowic: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80, 
(tylko w niedziele i rz. kat. i święta); 12. 80 po- 
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 2.10 
8.20, 6.10; 7.50*, 7.55*. 

Do Janowa: 6.56, 9.15, (od 1|5 do 80|8) 1.85 (od 14/6 do 
109 w niedziele i ra. kat. święta), 3.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.58. 

Do Buczercea. 1.56 (od 16 do 10/9 w niedzielę i święta). 

De Lubienia W.: 2.15(od 14/5 do 10j9 w niedz. i święta). 

Do Rawy Ruskiej 11:15% (każdej niedzieli). 


Uwaga. Pooiągi pośpieszne drukowane są literami 
złustema; pociągi nocne Oznaczone Bą gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz, 9 wieczór do 5 min. 69 rana 


, 


Dziś | 


m 
EA 


KAROL Sas Bardziejowicz MATKOWSKI 


em. c. k. kapitan, właściciel med. jubileusz., med. woj.. 
krzyża zasługi I kawaler orderu Maryańskiego 
po dłagich a ciężkich cierpieniach, opatrzony ów. Sakramentami, sa- 
sngt w Panu dnia 5 czerwca b. r., w 72 roku Życia, 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie sią o godzinie 6-tej po południu 
dnis 7 czerwca b. r., z domu żałoby przy ul. Fredry 1. 6 na omen- 
tarz Łyczakowski, na który w smutku pogrążeni syn i córka — 
krewnych, kolegów, przyjaciół i znajomych xaprumaję. 

Lwów, dnia 5 czerwona 1906. 


„OONCOBDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskisgo 1. 10. 


$. T p. 
Felicya Lubicz Szydłowska 


smarła pu długich a ciężkich cierpieniach, saopatraona św. 
Sakramentami, w poniedziałek dnia 5-go czerwca 1905 roku, 


dnia 7-go cserwva 
Pańskiej 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we Środę 
1905 roku, o godzinie 10 rano z domu żałoby przy ul. 
1. 13 na omentarz Łyczakowski. 


Lwów, dnia 5, szerwoa 1905. 


„OONCORDIA* A, Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego l. 10. 


KĘTY: 


Z TERLECKICH 


KONSTANCYA WIERZBIĘTOWA 


urodzona w r. 1818 i 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, prze- 
niosła sig do wieczności o A popołudnin w dniu 5 czerwca 1905 r., 

Rksportacya zwłok odbędzie się dnia 7 b. m. o godzinie 6 pa 
południu z domu pod l. 4A ulica Gosiewskiego na omeniarz Lyosa- 
kowski do grobowcem familijnego, na którą w smutku pogrążeni po- 
zostali syn i córka zaprassają krewnych, przyjaciół i znajomych. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie w piątek dnia 9 b. m. o 
godz. 9 przed południem w kościele Panien Sakramentek, 

Lwów, dnia 5 czerwca 1905, 

„OONCORDLA* A. Karkowski Lwów, ul. Sobieskiego l. 10. 


apuao foz od opiq 
eu Gzozsof ApZIĄ 


Tylko krótki czas! 


Mg Ozdoba każdego pokoju! "Wg Przy zwinięciu fabryki udało mi sią 
nabyć nin Soo dywanów ściennych i aesa dywanów przed nc: tak 5» jes 
stem w możności sprze- WY z chenille) po o- 

dać ięgiiiy . dy an - ścienny bydwóch stro- 
nach jednaki, o pięknych trwałych barwach 100 cmi. szeroki 200 ctm. dłu- 
gi, o powabnych deseniach: lew, sarny, pawie, łahędzie, jelenie, kwiaty eto. 


HAB" po zir. 2.50 za zaliczką. TJ 


zoze gólnie poleca sią gdzie jest wilgedne mieszkania, gdyż dywany jte są grube 
i nie przepuszczają wilgoci. 


Piękne dywaniki przed łóżka 
PE- tylko po 70 ct. za sztukę. "SH 


Pierwszy morawski dom Juliusz Hoitasch, Góding, Nr. 94, Morawa. 


wysyłający towary 
Segki podziękowań i obstalanków otrsymuję. Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się 
napowrót bez trudności i zwraca pieniądze. 
TELEGRAM MMA 
kilka tysięcy metrów chodnika 66 om. szerokości oiężkiago gatunku, z obu stron 
jednakowy, jak długo sapea starczy za bes do nabycia. 
I. sorta | metr tylka B0 kr. 
II. „ 1 metr , 385 kr. j 
MM. „ 1 metr ,„ 10'kr 
każdy odbiorca musi być adowolony z gatunku i pięknego deseniu. O 40%, ta- 
niej jak wszędzie 


| 
Wiosna Dia dzieci! 
1905. Ubranka, sukienki, bielizna, obuwie, pończo - 


szkl, serdaki, Guńki zakopańskie oraz: Kom- 
pletne wyprawki dla niemowląt. 


Dla Pań. 


Saki zakopańskie, Peleryny, Haiki damskie weł- 
niane I Jedwabne 
poleca 
w wielkim wyborze nowo otworzony magazyn konfekoy 7 
dła dzieci i pań. 
Karoliny Szydłowskiej vt Lit, 
ul. Akademicka I. 14. 


1905 
Lato | 


ryndzę wiosenną 


świeżutką 
najtaniej polece handel korzenny 


K. ADAMSKI 


Lwów, Chorążczyzna 12. 


asło deserowe 


znakomite z dworów JWP. Jorda- 
nowej i JWP. Brunickiego tylko 
18 ct za 1/, fanta poleca 


K. ADAMSKI 


Lwów, Chorążczyzna 12. 


LODOWNIE 


najlepszej konstrukeyi, w wielkim wybo- 
rze — poleca 


L GUTTMANN 
| Lwów, ul. Jagiellońska 8. 


„Uniwersalny Informator", 


Wychodzi we Lwowie 5, 15 i 25 każdego miesłąca : zawiera: 

Wykaz wolnych posad i służb rządowych, publicznych i pry- 
watnyoh; Wykaz realnośof, parceli bud. i majątków, celem kupna, sprze- 
daży, dzierżawy lub zamiany; Wykaz przedsiębiorstw przemysłowych, han- 
dlowych, sklepów it. p. cslem sprzedaży, zawhkrota zpółek i t. d; Wykaz 
wolnych mieszkań i lokali; Rozkład jazdy pociągów kolejowych; 
= mdomości bankowe; Ogłoszenia matrymonialne; Lioytaore majątków i 
realności; Doniesienla handlowe, prywatne i t. p. 

Prenumerata kwartalna 8 kor.; półroczna 6 kor. ; roczna 12 kor. 
Numer pojedyńczy 30 halerzy. 

Redakcya I Administracya we Lwowie, ul. Batorego l. 12. 
Zgłoszenia P. T. Pracodawców o wolnych posadach przyjmuje Redakcys z wdzię- 
cznością, umieszcza takowe bespłatnie w swojem piśmie i odsyła codziennie ofer- 

ty agłaszających się kandydatów « swoich prenumeratorów. 


Redaktor odpowiedzialny, Wacław Masłowski. 


codziennie koncert muzyki 


Zamknięcie rachunków Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 


w Krakowie 
i Filii we LWOowie z dniem 31 Grudnia 1904 r. 


PRZEGLĄD z dnia 7 czerwca 1900. 


Aktywa Rąchunek bilansu 
Gotówka w kasie 44 a ś : ~ . - „| 150.060 
Weksle Członków à : ć A ; ; d 3 : | 6,881.378 
Rachunek bieżący 5 ; o ` g ` ; - . | 1,979.910 
Lokacya kapitałów $ o 0 ` 3 3 % A . | 1,113.048 


Fuuduzz rezerwowy : i 
K. 81.000 w 4% listach gal. Tow. Kred. ziems. po 99.10 K. 80'271-— 
» 4000 w 41% listach Banku hipot po 101 — 40 „  4.056— 


Książeczka własna Nr. 11.640 12.00 -'87 96.383 


9,700.702| 71 | 


Straty. Rachunek 
mn 
Procenta od wkładek ne książeczki i . ` 188.784! 89 
ń „ rachunau bieżącego . r - . - . 67.465) 91 
> „ weksli reeskontowanych . : 5 . . . . 11.789) 07 
Kosata administracyi: place, druki, czynsz, kossta prawne itp. _68.126—86 
» 7 podatki i należytości Ó 3 9.002— 94 77.129| BO 
Odpisane nalesytości wątpliwe . i 5 » ć re è 4.94% 08 
Zysk Fis . ` . R z à r 189.214) 12 
A TP 489.884 | 82 
DYREKCYA: 
Z. Słonecki. 1. Głażewski. Dr. F. Passkowski. 


Naczelnik biura : 
W. Kozubowski. 


Przychód. Wyciąg z ksiąg 
NIĄ SZ 
Saido gotówki z roku 1908 8 - ` - - . 32.980 
Udziały wpłacone w ciągu roku k - a 128,852 
Wkładki na książeczki s ę > - 5 K. 4,877.098:78 
Procent skapitalizowany k . : A Ę n 172.268.223 | 4,:50.261 
Wpłaty na rachunek bieżący -. - à ` ; . | 28,281.669 
Weksle spłacone . 3 : A - : > f > „ | 19,1 26 887 
Weksie reoskontowene . e i . - b . . | 4,664.665 
Procenta od weksli pobrane . . - . 1 à z : B70.110 
r „ rachunku bieżącego r à a s 124.487 
Udsyskane straty f A à - ` : 10 824 
58,880.150 


DYREKCYA: 


Z. Słoneckt. J. Głałewski. Br. F. Pasekorski. 


Naczelnik biura: 
W. Kosubowski. 


Drobne ogłoszenia. 


Podlewskiego l. 8. 


I. i II. p. po 5 pokoi, przedpokój, kuchnia 
saraszdo wynajęcia. 


Miłoto 


do wydzierżawienia ma browar 

Kleparowski i Lesienicki od 1. 
czerwca b. r. 

FFarządca dóbr, teoretycznie Í 


praktycznie wykształoony, po- 
stepowy gospodarz, w średnim 


SCE 


EZR O PI, W EEC CREW Z 


Rybołostwo! 


Największy wybór wszelkich przyborów 


we Lwowie, Rynek 38. 


właściolelom większych dóbr ziem: opłatnie. 
skloh od 1. lipoa b. r. Łaskawe ©090000000 


z ÓW prosimy sko- 
zgłoszenia przyjmuje pod literami:| W sprawach losów prosimy 

raystać 5 naszych usług. Sprzedajemy lo- 

F. B. p. Tyrawa Wołoska. zy 74 na spłaty miesięczne. Nao FA, 


5.000 rsutek, 4.000 ubrań dzie-|qa spłaty. Prosimy zażądać naszego ka- 

cinnych. Uniformy dla panów studentów, jlendarzyka bankowego, który rozsyłamy 

ubrania szportowe po bajsćznie niskich|bezpłatnie Kupno i sprzedał efektów i mo- 

cenach tylko Tiringa Braci następca|net, Schütz I Chajes Dom tankowy 
JAKUB GELLER we Lwowie, pl. Maryacki 2 

HEJ" Lwów. Jagiellońska 2. "WĄ GQBGQGOGOBODODOGOGBGO 


w ogrodzie hotelu Francuskiego 


ED ZA E* BETO W 
i dekoracye na każdą cenę wzory wysyła opłatnie 


OW. JAclizamasiz i. i wv Owo 


Akademicka 2 i Sobieskiego 4. 


Nowość! 
u Alojzego Hiibnera|na porę letnią 


Hamaki tanie i trwałe, 
wieku, poleca swe usługi P. T.|Cenniki ilustrowane darmo irzĄdy gimnastyczne jako to: 
kat | „kółka*, trapezy* it. p. 
Huśtawki dla dzieci zupełnie 
bezpieczne w kształcie koszów 
it. p. 


ubrań męskich, 3.000 za-|stawione wykupujemy i odstępujemy je irzesła leśne w wielkim wy- 
borze u firmy 


Alojzy Hübner, Liv 


Rynek I. 38. 


Z EEEE 


L. J. Stadtmiillera. 


z dniem 31 Grudnia 1904 r. 


Udziały Ostonków $ à ; - Pe 
Wkładki na książeczki . a i 8 5 . , SOBA 813 80 
5 rachunek bieżący . 5 $ 2,069 888| 87 
Weksle reskontowane k E d z e 88.800 — 
Procent od weksli pobrany na rok 1905 . A . : Ę 62.061 78 
Fundusz rezerwowy A. R i 3 : K. 80.48297 | 
Fundusz rezarwowy B. ną straty m kursu wynikłe . $ „n  5.801— 96.888| 97 
Rezsrwa strat ~“ > Š = f . è 60.883| 41 
Zysk 5 à 3 3 189.214) 12 


9,400.7031 71 | 


zysków i strat. 


+ = mne TEA, DC CAMO a a 


m a M 0 ne” 


Prcoent od weksli: 


Przeniesienie z roku 1908 H - z K. 56.028:42 
w roku 1904 pobrano » 850.110:60 

a. K. 406.18402 
Na rachunek roku 1905 odpada K. 52 TA 


Fomostaja na rachunek roku 1904 


e, cd rachunku bieżącego , 184187 D | 
(Odzyskane straty n y 10.824 54 | 


489.884 = 


Kraków, dnia 31 Grudnia 1904. 


KOMISYA KONTROLUJĄCA: 
Dydyński. M. Sędzimir. 
KR. Abrahamowicz. 


Tad. Cieński. 
Stefan Bobrowski. 


Kasowych za rok 1904. Rozchód. 


K. h. |* 
Udziały swrócone z > - > ~ R f 
Zwrot wkładek na książeczki ,„ , - 4 o a 
Wypłaty na rachunek bieżący . > 28.296 005196 
Woksle Ozłonków - 18,:76.426|87 
Spłata weksli reoskontowanych. z 4888.015160 
Procent od weksli reeskontowanych . h 2 n : j 11.799 07 
4 „ wkładek zapłacony - . 3 É K. 16.516:67 i 
D H „ Skapitalisowany n 172 26822 188,784/89 
> „ rachunku bieżącego ` ` i 7 p 867.468191 
Wypłacona dywidenda sa rok 1908 . . b - . o 84.58810; 
5 tantiema za roz 1908 . r . 84.818/84) 
Kossta administracyi . = £ 68 126/86 
Zapłacona podatki i należytości i 9.00294 
Odpisane należy tości - : . - z : $ 4.948/08) 
Gutówka w kasie ` . ` . s . - . 180.060/70 
52,880.160/87 


* Kraków, dnia 31 Grudnia 1904 r. 


KOMISYA KONTROLUJĄCA : 


Tad. Cieński. Stefan Bobrowski. 
K. Abrahamowicz. 


mm AAAA — aa 


Dydyński. 
M. Sgdsimir. 


ja . eremana nen m s. p 


Zakład wodoleczniczy Traunstein 


wyższa Bawarya 


Sanatoryum dla nerwowo-chorych i potrzebujących wypoczynku 


otwarty cały rok. Kierownik i właściciel Dr. med. G. WOLF. 
BF Najnowsze wydawnictwa: "SR 


Księgarni Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie 
(Rachunek w c. k. Urządzie poczt. kasy oszczędności, 1. 869057). 


Abgar Sołtan. Rywale, Powieść K. B50 Rys historyczuy kampauii odbytej 
W oprawie płócienej „ , K. 450 wr. 1808 w księstwie Warszawskiem 
Burckhardt J. Kaltura odrodaenia we) pod dowództwem księcia Józefa Po- 
Włoszech. Tłómaczenie według VIII|  nriatowskiego. Z dopełnieniami, obej- 


Przy- 


Młody Francuz 


Paryżanin, dobrze polecony, po- 


szukuje miejaca quwernera. Pierścionki 


AA A 0 An M 4 OOOOOO6000000 
Ogrodnik 


wydania, opracowanego przez Ludwi-|  mującemi urzędowe akta, rozkazy 
ka Geigera, Tom 1. z przedpłatą sa)  dsienne, korespondencye, mowy i po- 
2 tomy . A ema 13.—|  zycys. Wydanie wsnowione 3.— 
Czartoryski A. Pamiętniki i kores-| W eprawie płóciennej . Go 
pondencya z cesarzem Aleksandrem I.|Siwińskć J. Katorżnik, czyli pamiętni - 


kawaler lat 29, ukończywszy szkołę 
ogrodniczą i odbywszy kilkunastole- 
tnig praktykę w ogrodach krajowych 
i zagranicznych, poszukuje posady. 
Posiada gruntowne wiadomości z sa- 
downictwa, warzywnictwa i kwiaciar- 
stwa zna Się na prowadzeniu inspe- 
któw i szklarni. 
task. zgłosz. prosi nadzełać pod 
lit. P. D. 29 w Tarnowie poste 
restante. 


QOOOOO*000000 


saręczynewe, obrączki, 
szpilki ślubne, srebro stółowe 

(Urzędownie cechowBne) 
kompletne wyprawy w Maset- 
kach, oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna 

jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski. 


| A A AAAĄŚ4 


o mor: ga, „| Osoba inteligentna (Niemka) po- 
2 zł za przerobienie 8ch po- szukuje posady Ad saańgio domem u księ- 
@ duszek materacowych.|dsa na wsi. Łaskawe zgłoszenia pod M. 


Zgłoszenia preyjmuje Biuro nauce. H. 
Skowreńskiej w Krakowie Podwale 2. 


ZAKOPANE 


Nowo otworzony prsy ul. Marszałkowskiej 


Ilotel Stamary 


otwarty przes omy rok, 
Dom murowany, pierwszorzędny, urzą- 
dsony x komfortem. Centralne ogrzewa- 
nie. Łazienki, Wodociąg. Park. Wspanie- 
ły widok na Tatry. Cena pokoju ae-Świa- 
tłem, epałem i usługą od 8 K. dsionnie, 
Kuchnia Wykwintna, 


Drelichy na pokrycia od 60 ct., 1,50|T. Biure Sokołowskiego Lwów. p s 
i 2,50 kosztuje przerobienie starej kol. asa Hausmana. b © zz 
dry; pokrycia od 40 ct. za metr w pra- 3 ag a aye ś 
cowni J. Schustera, Lwów, Kopernika. Rowery l motocy kl g > PF 
r AS8 
3 z pierwszorzędn: ch fabryk, wszelkie go] z EF È 
Artystyczny Zakład rytowniozy przybory dla kolarzy, warstąt reperacyj- G [= gs B 
ny, Lawn-Tennis, przybory do szer- 2l F- ar OŁ S 

Maksa Glasermana |” ~ ieri polea najtanio; | Mian ga 

w. ŁUKASIEWICZ R Mzks: 

n „17. magazyn towarów sportowych, Lwów cj E A 

Lwów, ul Sykstuska l. 17 kani he A r A , 3 s < Asg 

wykonywa gustownie i tanio: 5 y „GEJ 

Stampilie metalowe i kanozukowe, ta nej NE EFS 

amplie metalowe 1 Ranosukowe, s a we Da 

blice i napisy metalowe, numera o- Wilia piątrow y Lwowie 17] a şs- 
ryentacyjne, tablice graniczna, odzna- dos rzedania O goe 
ki dla straży, oboęgi do plomb, nn- f budowana stylowo s wszelkim komfor- 5 Q: PE 
meratory i stampilie s datami dla o. tom o 20 pokojach, stajni, wózoeni £ pig- Fr o k Z 
k. Starostw, Sądów i t. p., marki pie- knym ogrodem w najzdrowotniejszoj i ad Wi Bz 
czątkowe, oraz różne araa m wszel- najwięcej obeonie uozęseczanej ozęści mia- ma) 3 sz 
kich metalach. Skład drakar i [sta koło stacyi kolei elektrycznej. Infor- u SIĘ 
kowych i farb do stampilii. macyi udziela M. Enis ul Jagielloń- Q == 


ska 4 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Dwa tomy . 4 : 8,== 
W oprawie płóciennej . 3 10.— 

Heidenstam V. Karolinczycy. Przeło- 
żył z szwedzkiego F, Szukiewicz 1.20 
Opowiadania i obrazki x ozasów wo- 
jep Karola XII. 

Kopera F. Dxieje skarbca koronnego 
czyli insygniów i klejnotów koron- 
go Polski . - - z 5.— 

oprawie płóciennej 4 6.— 

Krzywoszewski St. Busułka. Zbiór 
nowel : © O i A 2.— 
W oprawie płóciennej . . 8.— 

Machczyński K. Humoreski i nowele 
myśliwskie i obyczajowe 2— 
W oprawiu płóciennej . . 8, — 

Maryan s nad Dniepru. Dzieje Poiski 
aż po najnowsze esasy treściwie opo- 
wiedziane, objaśnione 124 ryci. K, 4:50 


ki Sybiraka, napisane przez zesłanego 
w r. 1868, na ośm lat do robót ka- 
terłnych w kopalniach Nerczyńskich, 
kraju Zabajkalskiego w Syberyi 2— 
W oprawie płócienuej o = 
Teresa Jadwiga. Za oceanem. Powieść 
historyczna dla młodsieży z czasów 
wojny o niepodległość Stanów Zje- 


dnoczonych Ameryki Północnej. — Z '| 


portretami Kościuszki i 


karton . K. 8-20 
Tretiak J. Juliusz Słowacki. Historya 
ducha poety i jej odbicia w poesyi. 
Dwa obszerne tomy, z 5 rycin. 15.— 
W ozdobnej oprawie płócien. 17 — 
Tretiak J. Najświętsza Panna w poe- 
zyl polskiej . . : 2— 
W ozdobnej oprawie płócien. 4 — 


Pałaskiego 


kartonowane 0 dę K. 5— 
wydanie na kredowym papierze, opra- 
wne ozdobne w płótno . K. 12— 
Mysłowska S, Żona paralityka. Zarys 
powieściowy . f : z 
Pełen wdsięku obrasek z życia. 
W oprawie płócienne) . 8.— 
Rapacki W. Około teatru. Szkice, o- 
brazki, wspomnienia . 0 4.— 
W oprawie płóciennej az 


Do nabycie za pośredniet, każdej księgarni, Odwr. 


trzy korony franco 


za 


Ventura de Raulica. Posłannicitwo Ka- 
talickiej niewiasty od początku 
chrześcinństwa po nasze czasy. Cztery 
tomy 4 . Ą K. 12 — 
W oprawie płóciennej K. 16— 

Wężyk F. Powstanie Królestwa Pol- 


skiego w roku 1880—1881 8.— 
W oprawie płóciennej |. F 4 — 
Wspomnienia o Słucku. Wydał B. 
J. K. - - . IK. 1:40 


wysyła Spółka. Wydawnicza Polska w Krakowie, 


(cena księgarska siedm koron). 


Wysyłamy 10 różnych tomów 
| 


„Biblioteki Nowości“. 


Adres: Biuro Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 


Z drukarni E. Winiarza. 


